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Czas odnowić przedpłatę 


Wynosi ona na prowincyi: 
Miesięcznie 2 K. 20 h. 
Kwartalnie 6 „ 60, 
Półrocanie 13 , 

Rocznie 26 „ 40, 
Za smianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 


= Do czego to doszło! 


Scena w Kole polskiem, o której doniósł 
telegram z 18ego maja, nasuwa bolesne i — co 
więcej — upokarzające myśli. Jakby przed try- 
bunałem honorowym, stanęli przed Kołem mi- 
nister dla Głalicyi i prezes naszej delegacyi z 
uroczystemi zapewnieniami, że nie zrobili tego, 
czego oczywiście nie mógł zrobió żaden uczci- 
wy ozłowiek, o co jednak obn ich posądzili ja- 
cyś bezimienni dziennikarscy intryganei, ludzie 

z gatunku tych, o których jeszcze Richelieu 
powiedział, że należą do osobnego zoologicznego 
działu. Odkąd dziennikarstwo coraz bardziej 
zmienia się w  plotkarstwo, które często nie 
chce, a ozęsto wprost nie jest zdolne ocenić 
szkody, jaką wyrządza swemu wpołeczeństwu, 
odtąd już niepodobna się dziwić temu, że zna- 
lazło się parę takich dzienników, które w pod- 
kopywaniu stanowiska prezesa Koła, sądziwego 
pracownika na niwie narodowej, posunęło się 
aż do zarzucenia mu, że ońcyalnie przedstawiał 
rządowi żądanie Koła, aby kolej Północna by: 
ła upeństwowiona, a nieoficyalnie mówił temuż 
rządowi, iż może sobie nie uwzględniać tego 
żądania; a że znowu minister dia Gulicyi, któ- 
ry, jako członek rządu, wiedział o tych wrze- 
komych poufnych zwierzeniach prezesa Koła, 
pośpieszył również poufnie szepnąć o nich tym 
i owym. Takie — powiedzmy wprost — podłe 
zmyślenie nie może jnź dziś niestety dziwić. 
W rozkiełznaniu politycznem, w używaniu swo- 
body prasy do jakichś ciemnych celów doszło 
dziś wielu do tego, że niedość im usunąć prze- 
ciwników, — oni chcą ich jeszcze skalać. Ma- 
luczko, a przy takim trybie postępowania nikt 
po długiej pracy publicznej nie usunie się na 
spoczynek czystym, jako piękny wzór dla na- 
stępców, a bez gorzkiego żalu do społeczeństwa. 
Lecz ono temu nie winno. Ilekroć się zdarzy 

sposobność, ono mówi swym wybrańcom: „Idź- 
cie swoją drogą 1 pozwólcie ludziom papiać * 

Osemnś teraz zwrócono tak wielką uwagę 
na paplanie? Czy to było dobrze, że niejako 
publicznie, głośno na całe państwo, na całą 
Polskę, postanowiono się oczyścić z cuchnącej 
intrygi? Zniżono się do przypuszczenia, że to 
oszczerstwo wogóle może by prawdziwe; że 
wogóle może się znaleźć taki prezes Koła, któ- 
ry potrafi zrobió z siebie intryganta i do tego 
tak szkodliwego dla kraju, dla znaczenia Koła, 
dla własnej powagi; zniżono się przytem je- 
Bzcze do przypuszczenia, że przedstawiciel kra- 
ja w łonie rządu, rzecznik w gabinecie zapa- 
trywań Koła, wogóle może być płaskim intry- 
gantem przeciw prezesowi Koła. Dopnszczono 
mośliwość takiego upadku własnych przywód- 
ców i pozwolono im się oczyszozać ! Nie wiemy, 
dlaczego się tak dobrowolnie poniżono. Przy- 
puszczamy, że chyba intryganoi, W apórali do 
plotkarskich dzienników, mieli wspólników 
zręcznych a niewybrednych w samem Kole i 
że ich pajęczynę trzeba było prędko potargać. 
Ale w każdym razie to jedno wiemy, że całą 
Polskę zalano wstydem, nakarmiono ją nieza- 
służonem upokorzeniem, bo samochcąc zestą- 
piono z wyżyny, do której nie może dosięgać 
błoto paszkwilantów. Teraz, nieststy, Polska 
widzi, że jej przedstawiciele muszą przysięgać, 
jako są prawi! 

i w sliekotiu wysłuchało Koło tych oświad- 
ozeń, — w grobowem milczeniu. Zmać czuło, 
że tu się staje coś bardzo bolesnego, jakaś 
wielka krzywda nietylko tym dwom dostojni- 
kom, ale także krajow! i narodowi. Ozłonkowie 


"DAMA I KOBIETA 


Powieść współozesna 
przez 


Dary e Mileusczyc 


(Cigg dalszy). 

Jednym £ najgorętszych wielbicieli pięknej 
księżniczki, był jeden z bezżennych książąt dy- 
nastycznych. Na każdem dworskiem zebraniu 
nie opuszczał sposobności, by się do niej zbli- 
żyć; zarzucał ją komplementami.. Panna ma- 
rryła o koronie, Ojoieo zacierał ręce i mówił: 

— Wielkie rzeczy; przecież to nie następca 
tronu; a choóby i tak było... przecióż Gesarzo- 
wa Eugenia nie byla ani piękniejszą, ani le- 
pszego rodu jak Zenia..—Książę złożył wizytę, 
ponowił ją wkrótce, wreszcie zaczął bywać 
częstym gościem w domu, coraz gorętsze oka- 
zując dla Zenejdy uczucia. 

Pewnego dnia zastał ją samą w salonie, 
obejrzał się, a widząc wszystkie drzwi zam- 
knięte, przykląki przed nią, ujął za ręce i za- 
ozął gorącemi okrywać je pocałunkarmi. Zienej- 
da siłą prawie oswobodziła ręce i rzek. 

— Mości książe, jak mam rozumieć... 

— Miłosć moją Zenejdo?.. Oóż ja ai powiem, 
ozegobyś się sama nie domyśliła 7... Że od dnia 
dzisiejszego stajesz się bóstwem mojem, że cię 
“kocham bez granio, jestem twoim niewolni- 

kiem.. zadowolić każdy twój i y będzie 
dla mnie największą rozkoszą.. Zamak mój nad 
Renem stanie się twoją własnością... ojca 
twego zamianują dygnitarzem dworskim, oie- 
bie obsypię brylantami... 

Przez zaciśnięte spazm. 
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Koła zamarli, zdrętwieli. "Koła ramarli, zdrętwieli, Możemy zapewnić, że |ouxi, z którymi łatwo się pogodzić zwróceniem wniosły petycye przeciw odpoczynko zapewnić, że | 
i cała uczciwa opinia narodu zdrętwiała ze zgro- 
zy. Jak to dobrze, że w takiej tragicznej chwi- 
li, gdy sędziwy wódz Koła musiał aż przysię- 
gą stwierdzać swą uczciwość, nie złożyły się 
niczyje dłonie do oklasku ! Ten zdawkowy wy- 
raz zadowolenia byłby w tym wypadku dowo- 
dem, że znalazł się ktoś, którego nie przejęła 
zgroza. To zdrętwienie Koła jest pewnem za- 
dosyóuczynieniem narodowi za stworzenie tak 
okropnej sceny. Oby pamięć o niej jak najry- 
chlej zginęła! — bi" A, co można po- 


wiedzieć. 
„Obłęd ha hakaty. 


Oddawna już pojawiają się w Niemozech 
książki i broszury, nawołujące naród do tę- 
pienia Słowian ; oddawna „wszechniemcy* gło- 
SZĄ, Że Głermania powinna się rozszerzyć aż 
do Uralu i nawet dalej. Podobna propaganda 
stała się codzienną duchową strawą niemie- 
okiego narodu. Nie jesteśmy skłonni przece- 
niad znaczenia tego zjawiska. Pamiętamy, że 
dziś byle kto może napisać książkę i bardzo 
dobrze AE że czem więcej w niej będzie 


szowinizmu zwi ia fantazyi, tem le-; 
pszy interes zrobią antor i wydawca. Lecz je- | 
sli taka dzika książka w  ozasie bardzo | 


krótkim tak się rozejdzie, że trzeba przy- 
stąpić aż do siódmego jej wydania, to dowo- 
dzi, że autor trafił do przekonania swemu spo- 
łeczeństwu i że zatem trzeba już mieć je 
od obserwacyą, jako sarażone obłędem, 
óry dla sąsiadów może stać się niebez- 
piecznym. 

Taką właśnie książką, której 30,000 
egzemplarzy sprzedano w Niemczech w ciągu 
miesiąca, jest utwór p. t. „Gdzie leżą większe 
Niemoy ? — krytyka berlińskiej polityki stra- 
chu". Napisał ją anonim, który się poel 
tylko jako „Niemiec“. Anonimowe dziela zwy- 
kle się nie rozchodzą wśród wykształconej pu- 
bliczności, która bardzo słusznie mało ceni 
antorów, niemających odwagi wymienić swego 
nazwiska. Jeżeli więc ta ksiąśka tak bardzo 
się rozeszła, to widocznie polityczny obłęd 
znacznie obnitył wykształcenie niemieckiej 
publiczności na pewhym punkoia. Ów Nie- 
miec dowodzi, że zjadnoczona Germania pro- 
wadzi „politykę strachu“ przed Rosyą, miano- 
wiole ma osłym Świecie znklada kolozie albo 
woale nieużyteczne, albo mało zdatne, pod- 
czas gdy powinna iść drogę, wskazaną jeszcze 
przes Karola Wielkiego, drogą pochłaniania 
Słowian : Polaków, Czechów, Chorwatów it. d., 
tych „nędznych, ledwie żyjących ułamków na- 
rodowych“. Na tej drodze osiągnęli juś 
Niemcy świetne rezultaty, bo wypochnęli Sło- 
wian z nad Łaby, z Pomorza, z Brandkubyji 
ga. Same dzieje wskazywały lec im kieru- 

tymczasem „polityka 


nek ich  posłannictwa, 
strachu“ odwróciła ich naturalny impet gdzieś 
za morza, a z tego odpoczynku skorzystali 
Polacy, Ozesi i t. d, aby się wzmoonió, uszla- 
chetnić i ucywilizować przez domieszanie do 
swej nędznej limfy dzielnej krwi niemieckiej. 
Trzeba zerwać z „polityką strachu“, trzeba 
wrócić na drogę, wskazaną przóz Karola W. 

Niemcy Wielkie powinny się rozsiąść od Renu 
na wschód do Uralu, a na południe do mórz 
Egiejskiego i Osarnego. „Kwestya austryscka* 

niebawem stanie się aktaainą, wówczas zaś 
Rosya albo ustąpi Niemoom kraje korony 
habsburskiej, albo wypowie wojnę o podział 
tych ziem. Jeżeli będzie wojna — tom lepiej! 
Oprócz ziem austryackich, zagarną jeszcze Niem- 
oy Królestwo Polskie, Litwę, wybrzeża Bałty- 
ku i dalej na wschód, ile się da. Jeżeli Jedak 
sprytna Rosya zachowa się spokojnie, to spo- 
żywszy ziemie austryackie, Niemoy wypoozng 
i potem dopiero uderzą na nią. Rosbió ją ła- 
two, bo ona stoi na krawędzi bankructwa, 
a przytem sprzymierzeńcami Niemiec będą x 
jednej strony Japończycy, z drugiej zań Fran- 


nejdy, ani jeden dźwięk nie zdołał sią przeci- 


postać, i gestem iście królewskim, wskazała księ- 
oiu drawi. 
aiw diia, lokaj ukazał się wó drzwiach, książe 
wyszedł, skłoniwszy się ceremonialnie. 
wpadła w gniew szalony, zamknęła się w swo- 
im pokoju, nie chcąc widzieć nikogo. 
turze niepodobna jest dłużej zostać w stolicy, 
położenie stawało się niezmiernie drażliwe... 
Poszedł do córki, chcąc się z nią rozmówić, 
wiedział się niczego. Księżna przerażona, za- 
Wyszedł z domu zły, zdenerwowany ; 
za folwark, ale jeszcze w nowe wpędził gu dła- 
wet nie było za co... 
dzających tę zimę w Wiedniu, znajdował się 
»wiska nie mógł się jednak zdeoydowaóć o- 
I 


sng; powstała, wyprostowała wyniosłą «wą 

QCholał protestować; jedno wymówiła sło- 

„Nikozemny* i chwyciła ręką za sznurek 

Zenejda po wyjściu księcia upokorzona, 
zawiedziona w swych świetnych nadziejach, 

Ojciec z przyległego pokoju był świadkiem 
calej sceny z księciem ; czuł, że po tej awan- 
ale prócz wybuchów gniewu i płaczu, nie do- 
płakana, nie mogła także służyć mu do narady. 
karnawal pochłonął aietylko pieniądze, wziete. 
gi; położenie było bez wyjścia, wyjechać na- 

Wśród bogatych cudzoziemców, przepę- 
Francuz, baron La Roche, znany księciu z Pa- 
ryża, gdzie byli ozłonkami jednego klubu. Bar- 
dzo bogaty, stary kawaler, wielbiciel såpalony 
ploi pięknej, nie skąpił nigdy pieniędzy dla 
tych tak uroczych istotek.. ręki swojej i na- 
fiarowaó żadnej; utrzymywał bowiem, że ta- 
kiego skarbu jak honor, niopodobna umieszczać 
Nie dziwnego, wszak nima- 
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ouzi, z którymi łatwo się pogodzić zwróceniem 
im Alzacyi i Lotaryngii. 

Rossiąść się na równinach słowiańskich 
Nieracy dlatego mają niewątpliwe prawo, da 
ziemia należy do śmiałych, energicznych, 
przedsiębiorczych i wysoko kulturalnych DATO- 
dów, a takimi oni są przedewszystkiem. Lecz 
nietylko mają oni niezaprzeczone prawo do 
ziem słowiańskich, ale są obowiązani je za- 
brać, bo ciasno im w ojczyźnie, emigra- 
cya za ocean Co m liczniejsza, ons sat 
wynarodawia się i *zepada dla Vateriandu. 

Oto ruń takich myśli podnosi się z po- 
siewa hakaty. Możnaby s podziwu wzruszać 
ramionami, gdyby nie to, że w tem szaleń- 
stwie jest metode. Obłęd wielkości jest je- 
dnym z najbardziej niebezpiecznych. Trzeba 
Słowianom wiedzieć, kogo mają w sąsiedztwie. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu* ). 

Wiedeń 20 maja. W dalszej dyskusyi uad 
zajściami w Ohorwacyi poseł Dyk oświad- 
czył, że młodoczesi z sympatyą interesują się 
walką o prawa OQhorwatów i głosować będą za 


wnioskiem. P. Zitnik zapewnił Chorwatów 


o sympatyi Słoweńców i wyraził nadzieję, że 
mądrość i dobroć Monarchy uspokoi wnet wier- 
ny lnd chorwacki Ferri omawiał stosunki 
w Chorwacyi i protestoweł żywo przeciw zma- 
dyaryzowaniu Ohorwatów. 

Po kilku jeszese mowach przystąpiono do 
głosowania. Nagłość pierwszej części wniosku 
odrzucono 101 głosami przeciw 81. Koło pol- 
skie głosowało przeciw, więc nie powstało 
z miejsc. W głosowaniu nad nagłością drugiej 
azęści Polsepypówetali, głosując za nią. Wioe- 
prsiy eni aiser tymczasem, nie zauwa- 
ywszy tego, ogłosił, że i drugą część odrzu- 
cono, podozas gdy w istocie było przeciwnie. 
Wskutek tego powstała ogromna wrzawa na 
ławach słoweńskich i czeskich, posłowie bili 
w pulpity, wołając do wiceprezydenta, żeby 
się wynosił. Fresl chwyta za kałamarz i 
chee go cisnąć na prezydenta Kaisera. Wśród 
wrzawy zabrał głos wiceprezydent Kaiser i 
zaznaczył, że wskutek pomyłki błędnie obwie- 


sku uchwalono. 

Z kolei przyjęto meritum tej drugiej czę- 

ści wniosku Biankiniego wzywającej rząd, aby 

podał przyczyny, które skłoniły do, wytocze- 
ml śledztwa sądowego drukarniom słoweńskim 
w Lublanie. Następnie przystąpiła Izba do 
porządku dziennego, t. j. do dalszej dyskusyi 
nad sprawą odpoczysku niedzielnego. 

P. Ellenbogen wskśzuje na to, że to, 
co przez przedłożenie rządowe ma być unormo- 
wane, faktycznie istniejs od lat ośmiu. Z dru- 
giej strony projekt nowej ustawy Oznacza 
krok wstecz i wcale nie dąży do polepszenia 
teraźniejszych stosunków. Polepszenie nastą- 
piłoby wówczas, gdyby w ustawie zamieszozo- 
no postanowienie, że Ee na pracę nie- 
dzielną ma byó udzielane po w h$ aniu wy- 
działu stowarzyszeń pomooni Mówca o- 
świadcza się za zupełnym n nie- 
dzielnym dla pomooników handlowych. Dalej 
zajmuje się obszernie stanowiskiem poszoze- 
gólnych stronnictw wobec odpoczynku nie- 
dzielnego i zwraca się szczególnie przeciw 
niemieckiej partyi ludowej i stronnictwu chrze- 
śoijańsko-społecznemu, które swoim ozłokom 
pozostawiły wolność głosowania. 

Podczas tego przemówienia przyszło do 
gwa ycych scen między mówcą a posłami 

teinem i Malikiem, oraz p. Elderschem. Z obu 
stron p obelgi. 

P. Wilhelm woła: Między petycyami 
przeciw odpoczynkowi niedzielnemu znajduje 
się 180 petycyj żydów galicyjskich. O tem pan 
nie wspomniałeś. Cała SPEI i Bukowina 


łą liczbę tych ziemskich aniołów sam strącił 
własną ręką na dno piekła, dokąd z tak ozaro- 
wnem na ustach dążyły uśmiechem... 
z taką gracyą... 

Nadzwyczaj dowcipny, miły w towarzy- 
stwie, trochę sceptyk, trochę literat, tro- 
chę uozony, adie był bardzo pożądanym 
gościem. 

Baron La-Roche był jednym z pierwszych, 
zaprezentowany żonie i córce księcia. Bardzo 
wrakliwy na wdzięki niewieście, odrazu pod- 
bity został doskonałą pięknością Zenejdy; ale 
baczny na każdy odcień doznawanego uczucia, 
pochwycił je w żelazne karby woli i postano- 
wil sobie pozostać w roli przyjaciela. Z ła- 
twością zyskał życzliwosó i zaufanie pięknej 
panny, trawił z nią długie na rozmowie go- 
dziny, często pozwalając sobie, dotkliwego szy- 
derstwa z jej licznych wielbicieli. 


Ciekawie śledził zabiegi dynasty i w 
duszy zazdrościł mu, 
chwilę o możliwem 
sprawy. 

Książę wzburzony wpadł do barona; opo- 
wiedział mu całe zajście i pytał o radę. Ale 
baron, dziwnie rozweselony tem zdarzeniem, 
zawołał : 

— A to dzielna kobieta |... 
dynastę... ha, ha, ha, to znakomite , klasy- 
oczne, idealne. Zaraz idę ucałować rączki twej 
oórki książę, ona jest godną, aby ślady jej 
stóp całować... Nie wiem, czy na świecie 
znalazłaby się druga, zdolna do podobnego 
GZYNU. 

Książę siedział milczący, zgryziony. 


upadały 


nie wątpiąco ani na 
<REoŃdzónid całej tej 


wyrzucić za drzwi 


JAMĘ" Nauka fotografowania — ciemnia. "HI 


| Ludwik Masłowski. 


śoił wynik głosowania. Wiceprezydent kazał 
następnie stwierdzić liczbę głosów, przyczem 
się okazało, że nasłość drugiej oxęści wnio- 


Rok 1903. 
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wniosły petycye przeciw odpoczynko wi nie- 
zielnemu. 

P. Ellenbogen: My oczywiście jeste- 
śmy przeciw tym petycyem. 

. Wilhelm: Czemu pan tego nie po- 
wiedziałeś ? 
P. Ellenbogen: Byłoby dzieciństwem 
o tem jeszcze mówić, wszyscy wiedzą, że je- 
steśmy przeciw tym 'petyoyom. 
„Stein: Czy także przecie, netycyom 
żydów polskich ? 

P. Eilenbogen: Tak jest, także prze- 
ciw żydom polskim. z 
rzewodniczący dzwoni i wzywa do spo- 
koju, wrzawa atoli trwa dalej. 
ldersch a mać de Steina woła: 
Czemu pan nie chcesz a się na to, aby 
wydano ciebie sądowi? „Jesteś oszustem, "przed 
sądem nie  ówiłeś prawdy! 
F. Stein do Klderscha: Ja z takim by- 
dlęciem jak pan, nie mam nie do mówienia. 
Przewodniczący dzwoni i wzywa do spo- 


. P. Ellenbogen: Panie prezydencie, 
pozwól pan, niech się Stein wykrzyczy. im 
dłużej mówi, tem bardziej widać co to za u- 
licznik. 
W końcu p. Elienbogen kończy swe prze- 
rezolucył o zapro- 


koju. 


mówienie postawieniem 
wadsenie odpoczynku niedzielnego w trafikach 
i prosi izbę, aby odrzuciła wszystkie wnioski 
przeciw odpoczynkowi niedzielnemu i głosowa- 
ła za zupełuym odpoczynkiem niedzielnym. 
Na tem dyskusyę przerwano i przewodni- 
ouący zamknął posiedzenie. Następne w piątek. 
Klub włoski uchwalił wnieść na nastę- 
pnem posiedzeniu interpelacyę w sprawie osta- 
tnich zajść w Insbrukn i domagać się przenie- 
sienia równoległych kursów uniwersyteckich | k 
włoskich z Insbruku do innej miejscowości 
w którsjby założono osobny uniwersytet włoski. 
Wiedeń 20 maja. Komisya przem ysło- 
wa załatwiła wczoraj ustawę przeciw opilstwu. 
Referentem dla plenum Izby wybrano posła 
Stojana. 
Komisya ugodowa przyjęła wozoraj 
bez zmiany art. 14 związku niwa -aelnego. 
W dyskusyi prezydsnt ministrów dr. Koer- 
ber omawiał sprawę klauzuli lojalności, i rzekł, 
że posiada ona wyłącznie charakter deklara- 
cyjny i dowodzi zamiąru rvądów respektowa- 
nia wzajemnych praw i zobowiązsń. Nie wy- 
nika z tego, żeby zawarty w klanznii protokół 
końcowy, podpisany 11 stycznia br., nie miał 
być przedstawiony do parlamentarnego tra- 
CYT E, 
rawie papierów wartościowych pod- 
niósł kp “Körber, Że jest wprost niemożliwem, 
by pojęcie jednolitego obszaru ołowego pozwa: 
lało na wolny obrót wszelkich produktów i 
towarów, a tylko oo do papierów wartościo- 
wych miało wprowadzać ograniczenie. 
Komisya celna wybrała wczoraj trzecim 
przewodniczącym Karola hr. Zedtwitza. — Po 
referacie p. Kolischera, przyjęto bez zmiany 
tytuł: wyroby tokarskie, gumowe, szczotkar- 
skie itd., następnie po referacie tego samego 
posła przy tytule: „wyroby papierowe", odro- 
ozono uchwałą co do pozycył: celuloza, pa- 
pier fotograficzny i tapety, a resztę pozycyi 
przyjęto bez zmiany. Przyjęto tek rezolucyę 
p. Kolisshera w sprawie popierania eksportu 
papieru krajowego przez zniżenie taryf kole- 
jowych i okrętowych. Dalej przyjęto tytnł: 
towary drewniane (ref. Kolischer). 
Przy klasie: „wywóz“ p. Pachinger 
domagał się, by rząd ewentualnie upoważniono 
do ustanowienia nowego cla eksportowego dla 
okrąglaków. 
Na tem obrady przerwano do dziś. 
Komisya Bsocyalno-polityczna 
przyjęła bez zmiany $$. 16 i 17 projektu o za- 
opatrzenin pensyjnem urzędników prywatnych. 
$. 18-ty, przyznający prawnie legitymowanym 
dzieciom pretensyę do dodatka na wychowa- 


— Dobrze FR REES. SSDT ZR WR INN NOSA e i AAR a WW JL | | uu zal z RAJ się tobie z tej calej spra- 
wy baronie, ty się na nią z jakiegoś zabawne- 
go zapatrujesz punktu, gdy tymozasem ja je- 
[stem zgubiony na majątku i honorza.. przysze- 
dleom prosió cię o radę, a pobudziłem tylko 
do śmiechu... 

Baron spoważniał. 


— Daruj mi przyjacielu ten wybuch szeze- 
rej radości, jest on tylko objawem, jak dalece 
drogą mi jest twoja córka, którą cnota i po- 
czucie osobistej godności do tak heroicznego 
poRaaTy czynu. A teraz gotów jestem do ra- 

y i pomocy. 

— Przedewszystkiem, muszę ci wyznać, że 
wydać bogato zamąż Zenię, było dla mnie 
ostatnią deską zbawienia, w tym celu przywio- 
złem ją do Wiednia, stawiając ostatni grosz 
na kartę. Gdyby zechciała przyjąć którego 
z konkurentów... ale gdzie tam, odstraszyła 
ich swoim chłodem, licząc może na związek 
z domem panującym a dziś... literalnie nie 
mam nawet o czem wyjechać z Wiednia... 


— To najmniejsza mój książę, z przyjemno- 
ścią służyć ci będę potrzebną sumą, a tymoza- 
sem pozwól mi, pójdę do twojej córki; zaszczyca 
mnie one swem zaufaniem, wie o tem, że ma 
we mnie prawdziwego przyjaciela; pomówię 
z nią i jeśli na to przystanie, z największą 
łatwością sprowadzę jej dawnych wielbicieli; 
Holb i Zreni są zakochani w niej po uszy, 
każdy z nich z rozkoszą do stóp jej upadnie; 
awantura z księciem o wiele podnosi je] 
wartość. A zatem nie martw się książę, ja ci 
daję na to dg że niedługo poprowadzisz 
córkę do ołtarza... 


kości po cenach konkurencyjnych. 
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poleca najnowsze aparaty i przybory fotograficzne pierwszej jae 


Cenniki ilustrowane bezpłatnie. 


nie, rozszerzono także na dzieci nieprawego 
pochodzenia po matce. $$. 19—21 uchwalono 
bez zmiany. 


salonie paryskim. 


pecet salon paryski, zwany popu- 
larnie au Champ de Mars, robi wrażenie upad- 
ku nawet tych talentów, w które wierzyło się 
święcie, o których mniemało się, że mogą iśó 
tylko ku wyżynom, ale nigdy cośsó się sie po- 
trafią. Tymozasem najwięksi „cofnęli się", a 
„nówi* niewiele dali. Przedewszystkiem jednak 
parę słów trzeba powiedzieć o dziełach arty- 
stów polskich. W pracach Olgi Boznańskiej 
można ze smutkiem skonstatować, jeżeli nie 
cofnięcie się, to pewien zastój. Technika jej, a 
raczej maniera, dzięki której wszystkie rysy i 
rysunki roztapiają się w: masie szarych pla- 
mek, doszła w roku bieżącym do kulminacyj- 
nego punktu. Niegdyś pani Boznańska miała 
naprawdę siłę tonu i rozmach w swej rwanej, 
szarpanej technice, a zwłaszcza przykuwały, 
cząrowały oczy jej "modeli, te oczy, które żyły, 
mówiły, w których tętniły dusze malowanych 
przez artystkę ludzi. Jakże odbiegła dzisiaj 
pani Boznańska od swego, przed trzynastu laty 
malowanego portretu z Muzeum Narodowego 
w Krakowie. Tegoroczne jej portrety nużą je- 
dnakową porą, słabym kolorytem, jakąś starczę 
schyłkowością, gdzie ozy to młode dziewozęta, 
ozy stare kobiety, wszystkie wyglądają jednako. 
I oczy zgasły, wszystko rozpłynęło się jak w 
ospie potwornej. Talent taki, jak pani Boznań- 
skiej, nie powinien zaaklepiać się w formul- 
kach; najlepsza metoda, gdy się nie porusza 
naprzód, więdnie: techuikę pani Boznańskiej 
Heja” Wiry szczerość i uczucie, dusza, 
ra wyzierała z oczu jej modeli. Dzisiaj, gdy 
została tylko technika jako maniera — obrazy 
ej tracą swą racyę bytu i stają się tylko czczą 
foremką, własnej zapewne szkółki, szkoda, że 
o błędnem haśle. 

P. Chełmiński wystawil poprawnie malo- 
wany epizod z roku 1812, jeden z fragmentów 
wielkiej, nigdy nie wyczerpanej epopei. Nie 
zabłysnął w nim, ale też nie ujawnił żadnych 
wybitnych wad. 

P. Kaufman przedstawił las czerwony, 
przezwany przez autora „Lasem z Bajki“ 
sxkoda tylko, że właśnie fantazyi bajki ak 
w tym krasnym lesie, gdzie sine spacerują 
dzieci, niby uszka grzybowe w barszozu. 

P. Pilichowski dał dobre studyum (w dzia- 
le rysunków i pasteli). 

teraz „nowi“: młode siły, które dopiero 
wchodzą w artystyczne szranki. 

Jakkolwiek pani Mutermilchowa wysta- 
wiła po raz drugi w sałonie zeszłoroczne swoje 
szkolne studynm, można ją zaliczyć i w roku 
bieżącym do seryi debiutantek. Portret własny 
artystki, nieco w stylu podobnego portretu 
Stucka utrzymany, jest nader artystyczny i 
pomimo drobnej wady rysunkowej w lewej 
szczęce dolnej bardzo dobry. Czuć w pracy tej 
duży smak artystyczny i prawdziwy talent. 
Portret Staffa tejże artystki ma niezmiernie 
dużo głębi w wyrazie, głowa malowana dobrze, 
trochę może zanadto wymęczona i przepraco- 
wana, ale figura jest nieproporcyonalnie mała, 
a maska wisząca na ścianie zbyt pobieżnie 
traktowana, stanowi niezbyt szczęśliwą plamę. 
Pani Amelia Paleczna dała bardzo wdzię- 
czny i doskonale malowany obrazek pt. „Chi- 
peuse“. Przez otwarte okno, odbijając się 
w dwóch szybach, dziewczynka ściąge kwiaty 
z ogrodn. Obraz ten po za bardzo dobrem wy- 
zyskaniem efektu odbicia w szybach, jest bar- 
dzo dobry i silny w tonie. Ogród ma wiele 
barw soczystych, jędrnych, całość zdradza duży 
temperament artystyczny i każe wróżyć jak 
najlepiej o E r malarskiej pani Pale- 
ognej. 


Polacy w 


Panna Koźniewska to laureatka ze szkoły 
Oollarossi'ego. Obrazy, portret i studynm są 


— Ależ Zenia zakazała wpuszczać kogokol- 
wiek do siebie, nie masz pojęcia o stopniu jej 
irytacyi, rzuca się jak dzika pantera... 

— To mnie tylko utrwala w moim zamiarze; 
moja przyjaciółka jest w rozpaczy, muszę jej 
zanieść słowa pociechy. 

— Jak chcesz baronie, tylko nie miej do 
mnie pretensyi za to, co stać się może. 

— Bądż książę spokojny, nie stanie się nie 
złego... 

W godzinę potem baron La Roche wszedł 
cichutko, nie anonsowany do pokoju, gdzie Ze- 
nejda przechadzała się gwałtownie. 


— Nie ma mnie w domu! — odezwała się 
gniewnie, słysząc otwierające się drzwi, nie 
spojrzała nawet, kto wchodził, pewną była, że 
to był ktoś ze służby. 

— Prócz dla przyjaciela — odezwał się ba- 
ron. — Panno Zenejdo, przychodzę, bo wiem, 
że w tej chwili potrzebujesz wiernego, szcze- 
rze oddanego ci serca, przyjaciela doświadczo- 
nego w sprawach życiowych... 

= Wejdź pen, panie baronie, musisz mieć 
dla mnie istotnie wiele przyjaźni, jeśli narazi- 
leś się na to, co cię tu spotkać mogło, gdyś 
wszedł wbrew mej woli... 

— Pozwól mi pani przedewszystkiem Uucało: 
wać kraj twej szaty ; jeśli ceniłem cię zawsze, 
dziś, po tem cc się stało, uważam cię za godną 
ubóstwienia... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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malowane szczerze, szeroko, z uczuciem i wi- 
docznym talentem. 

W dziale rześby są dwie pracy Biegasa 
i rzeżba Wittyga. 

Pomiędzy rodakami można też postawić 
p. Myrton-Michalskiego, który jednak w kata- 
logu wyraźnie zaznaczył, że jest „naturalisó 
français". Nie pomogło to nie jego obrazom, 
które są nader słabe. Portrety admirała Puccha 
i jakiejś pani w żółtej sukni rażą brudną, 
przyómioną swoją barwą, ciężkie, topornem 
malowaniem. Dobre jest za to stadyum mulatki, 
szerzej i wdzięczniej malowane. 


Z podróży do Baszkiryi. 

Pan J. Ursyn opisuje w dalszym ciągu 
w Słowie warszawskiam swoje spostrzeżenia, ze- 
brane podczas podróży po Baszkiryi. Pisze on: 

Roślinność atepowej i górnej Baszkiryi 
jest nadzwyczajnie bogata. Ongi i na równi- 
nach były tu kolosalne lasy — obecnie jest ich 
już mniej niesrównanie. Rośnie tu: modrzew, 
brzoza, lipa, klon, dąb, wiąz, olcha, następnie: 
sosna, jodła, pichta. Stepy i stoki gór bywają 
latem barwne, bo kwieciste. I rośnie tu dziko, 
w ogromnych ilosciach, słynna roślina, zwana 
po baszkuroku „kyłhan*, po rosyjsku „kawyl*. 

Jest ona nadzwyczajnie pożywna i poży- 
teczna specyalnie dla mleeznej wytwórczości. 
Zawdzięczając wyłącznie owemu „kyłhanowi', 
ma Baszkirya swój słynny „kumys* — ten, 
jak tu mówią, cudotwórczo-leczniczy napój 
z mleka kobylego. 

Na kumys zjeżdża do Baszkiryi corocznie 
około 20—30.000 osób z rozmaitych stron. 
Przyjeżdżają nawet z zagranicy, przybywają 
nawet Anglicy. - , 

W okolicach Samary jest kilka postępo- 
wych sanatoryów leczenia kumysem. Jest także 
sanatoryum skromne i za Uralem, w pow. oze- 
labińskim, w Demorinie, majątku pp. Koziełł- 
Poklewskich, gdzie są nadto w pobliżn jeziora 
słone i siarczano-słone (up. Smolino). Kuracya 
tutaj należy do najtańszych w świecie. 

Większość kuracynszów kumysowych mie- 
szka w Baszkiryi wprost po „koszach* — 
w „tyrmach* (namiotach z wojłoku) lab „ała- 
sykach* (namiotach z kory drzewnej). Po ro- 
syjsku zwą tu te namioty „kibitkami*. 

Ponieważ w Bsaszkiryi jest nadzwyczaj 
zdrowy klimet, choć surowy (bo w zimie mroż- 
ny i bardzo śnieżny, a latem upalny) przeto 
kilkomiesięczny tutaj pobyt letnią porą ma ku- 
racyi kumysowej znakomicie wpływa na cho- 
rych, przedewszystkiem piersiowych. Szczegól- 
niej ów swobodny pobyt, wśród stepów i la- 
sów, w namiotach przewiewnych, w przeczy- 
stem powietrzu, oddziaływać ma bardzo do- 
datnio *). 

A miewają tn kuracyusze niezwykłe na- 
wet rozrywki. 

To tak zwane „Sabantuje*. 

Rycerskie upodobania Baszkurtów pozo- 
stały do dziś dnia. Więc latem, to tu, to tam, 
urządzają wielkie igrzyska, na które schodzi 
się ludność z kilkunastu „koszy“ lub wsi. 
Przybywają kuracynusze, przybywają obywatele 
i dzierżawcy. Z miasteczek zjeżdźają Tatarzy, 
nawet z żonami i córkami. 

A te są przez ród meski mile tu zawsze 
widziane... 

Bo są bardzo ładne. 

Doskonale określa Tatarki w romansie 
„Przemówił step* p. Fiedorow. „Są białe — 
powiada — jak marmur, a w szarych oczach 
mają coś pytająco pokornego.... Ale to ich świa- 
tło, ten ich czar nie grzeje...“ 

Mają Tatarki ruchy płynne, jak w walcu 
wiedeńskim, usta pełne, nszy maleńkie, niby 
dwa motyle, kształty wogóle ponętne i śliczne 
ręce. Są zawsze wonnościami przepojone, obo- 
jętne, powolne, bezduszne, jak prawdziwe 
Wschodn niewolnice, a jednak romansowe.... 

Cóż więc za ogromna przepaść od żywych, 
wrażliwych, pracowitych i cnotliwych, choć 
częstokroć zupełnie nieładnych Baszkurtek! 

Bo dodać trzeba, że Baszkurtka jest wła- 
śnie ogromnie pracowita. Onaby stworzyła 
dom, gdyby miała z czego i gdyby miała za- 
chętę. Ona wszystkie prace w domu załatwia: 
nosi wodę, rąbie drwa. Daleko chętniej od mę- 
ża idzie oraó i żąć! To też odrodzenie się 
Baszkurtów, otrząśnięcie się z dzisiejszego snu 
ekonomicznego, być może, oprze się przede- 
wszystkiem na dzielnej kobiecie baszkurckiej °). 

Ale Baszkurtka lubi się także bawić — 
ach! — całą dnszą! 

Na „Sabantnje* wyruszają i kobiety. One 
często pomagają do zbierania „nagród*. Bo na- 
grody być muszą. Żbiereją tedy od swoich i 
obcych: ohnstki, szaliki, czapki *), świecideł- 
ka — dla „zwycięzców* w wielkich zapasach 
rycerskich. „Kumyśnioy*, okoliczni obywatele, 
kupcy, wogóle goście, składają także ofiary, 
najczęściej pieniądze, lub najniepotrzebniej sta- 
wisją poczęstunek: wódkę i piwo, przez co bar- 
dzo trzeźwy naród baszkurcki przyzwyczajają 
do pijaństwa. 

Sabantuje rozpoczynają się zwykle wyści- 
gami konnymi. 

Rasa koni baszkurokich, małych, ale o- 
gromnie ognistych, ogromnie wytrzymałych i 
bystrych, zaczyna się, wskutek biedy, wyra- 
draó. Ale jeszcze istnieje. Zbyt silna to rasa, 
ażeby kilkadziesiąt lat zastoju mogły ją wyni- 
szczyć | Jest tu przytem i druga rasa spacyal- 


na — „inochodów*. Konie te jednocześnie wy- 
stawiają naprzód dwie prawe nogi, przednią i 
tylną, a później dwie lewe, przez co kołyszą 
się mocno, ale pędrą szybko. 

Dojeżdżaczami na baszkurckich ludowych 
wyścigach konnych bywają przewaźnie wy- 
rostki od 10 do 16 lat — „małajki*. Jadą na 
oklep, jak przylepieni. Pędzą po szerokim ste- 
pie, gdzie jest wytknięta droga, Ich jazda, jak 
mi opowiadano, jest śledzony z ogromną nwa- 
gą, z zaiskrzonemi oczyma. Zwycięzcę witają 
szalonymi okrzykami radości, Chwytają go na 
ręce, obnoszą wśród publiczności, niosą i przed 
swe kobiety, — bo kobiety baszkurokie zawsze 
siedzą lab stoją osobno od mężczyzn, w swo- 
jem tylko gronie kobiecem.. 

Po wyścigach konnych odbywają się po- 
pisy strzelania z łuku. Następnie wyścigi pie- 
azo. Kończy się zaś „sabantuj* — walką na pa- 
ski, przyczem walka tą zasadza się na tem, 
akeby przeciwnika na pasku przerzucić przez 
siebie i położyć plecami na ziemi. Jest to tedy 
ogromnie trudny eksperyment, w którym atoli 
Baszkurci są podebno mistrzami. 

Nie widziałem owych interesujących igrzysk 
baszkurckich własnemi oczyma, bo one odby- 
wają Się tu tylko w lecie. Piszę o nich to, com 
czytał i ałyczeł, Ale piszę mimo to obszerniej 
— dla pewnych właśnie względów. 

Bo jest to jedyny objaw ludowego życia 
baszkurckiego, który moglibyśmy naśladować, 

Niedawno redaktor dr. Antoni Donimir- 
ski pomieścił w Słowie (Nr. 18) trafne uwagi 
o potrzebie urządzania rozrywek po wsiach. 
Robotnik wiejski odchodzi do miast — skarżą 
się nasi rolnicy. A słusznie dowodzi red. D., 
że jedną z przyczyn tego bardzo niepożądane- 
go odpływu jest pogoń za rozrywką. 

Nasza wieś jest za nadto jednostajna, za 
nadto nudna. A lud każdy, nawet najprostszy 
nawet najdzikszy, łaknie zabawy. Dzisiaj ode- 
brano mu w naszych wsiach nawet karczmę, 
która mimo wszystkie złe strony, była jednak 
klubem i — publiczną salą do tańca. 

Jak lud łaknie zabawy, dość świadczy 
fakt, że na wielkomiejskich wyścigach konnych 
bywają tłumy spektatorów z ludn, bezpłatnych 
lub nawet płatnych. Przepełniają się także lu- 
dem górne sfery wielkomiejskich cyrków, zwła- 
szoza gdy afisz ogłasza walkę na bary. 

Przed czterema laty gościłam u Józefa hr. 
Potockiego w prześliczaych Antoninach na Wo- 
łyniu, w czasie tamtejszych „Konkursów hip- 
pioznych*, — igrzysk, które ten wytworny 
sportsmen u siebie corooznie w ciągu paru ty- 
godni jesiennych urządza. 

Igrzyska odbywały się w dość ścisłem kół- 
ku. Ale już wtedy błysnęła mi, pomnę, myśl, 
czyby nie było dobrze, gdyby takie igrzyska 
po naszych wsiach spopularyzować! 

W Antoninach, do okoła placu wyścigo- 
wego, stały, pomnę, za każdym razem niezli- 
ozone tłumy ludu wiejskiego. I przypatrywały 
się z olbrzymiem zajęciem zapasom, cieszył 
się zwycięstwem, śmiały z niepowodzeń —wogó- 
le żyły głową, sercem, nerwami razem z tymi 
odważnymi jeśdzcami i z tymi przepysznymi 
antunińskimi rumakami ! 

Otóż dlatego rozpisałem się o rycerskich 
„Nabantnjach* bsaszkurckich, których nie wi- 
działem osobiście, że pragaąłbym usłyszeć o 
takich ludowych igrzyskach, naturalnie bez 
szpetnej gorączki hazardu, lecz wesołych i ra- 
dosnysh — gdzieś nad Pilicą, Wieprzem, Bu- 
giem czy Bystrzycą! i 


Co i o czem piszą. 


Nie było chyba czasu, w którymby tak 
gorąco jak teraz zajmowano się u nas muzyką, 
a szczególnie śpiewem, ale nie można powie- 
dzieć, żeby ten entnzyazm szedł w parze x po- 
ważną i gruntowną nauką. Stąd też, pomimo 
wieln głosów i talentów, stosunkowo mało jest 
wybitnych śpiewaków-artystów, a za to nieraz 
słyszymy o śpiewakach niedonczonych lub o 
przedwcześnie zniszczonych głosach. Nie trze- 
ba o to ostatnie obwiniać nowej muzyki, któ- 
ra jakoby była szkodliwa dla głosów, bo reper- 
tnar nie może zaszkodzió głosowi, 6 ile jest 
dla jego charaktern i skali odpowiedni. Przy- 
czyną więc nietrwałości tylu głosów jest brak 
poważnego wykształcenia, któreby zabezpie- 
czało od zrywania głosów, s takie wykształce- 
nie wymaga bezwarunkowo dłuższych stndyów. 

e u nas do tych poważnych studyów mało 
kto się bierze, przyczynia się do tego w` czę- 
ści nieświadomcść trudności, które pokonać 
trzeba, aby dojść do artyzmu w śpiewie i po- 
chodzące stąd fałszywe przekonanie, że nanka 
śpiewu wymaga daleko krótszego czasu, niż 
gra na jakimkolwiek instrumencie, że aby 
śpiewać, wystarcza mieć głos i ochotę do tego. 

Osobom, chcącym poświęcić parę lat ży- 
cia stndyom śpiewu, najczęściej przeszkadza w 
tem opinia publiczna, która pozwala uczyć się 
gry na fortepianie sześć, ośm, dziesięć lat i nie 
dziwi się, gdy nieraz po tylu latach nie doszło 
się do doskonąłości choóby względnej, a decy- 
duje, że po dwóch, trzech latach nauki śpiewu, 
trzeba juź wprost nadzwyczajnie śpiewać. Ta- 
kie zapatrywanie się ogółu jest nietylko ha- 
mulcem dla uczących się, ale zarazem i nau- 
czającym ogromnie utrudnia zadanie, które i 
tek jest jednsm z najcięższych, bo wymagają- 
cem tylu rzadkich przymiotów. 

Echo muzycene zrobiło więc bardzo rozsą- 
dnie, że w ostatnim zeszycie podało przepisy 
słynnego swojego czasu profesora luampertiego, 
co do tego, oo czynić należy, aby dobrze śpie- 
wać. Wsdług Lampertiego — powiada Echo 
muzyczne : 

Nauczyciel śpiewu po za zwykłymi waranka- 
mi, wymaganymi od każdego pedagoga, powinien 
posiadać w najwyższym stopnin dar przyswajania 
uczniowi tradności technioznych, umieć nawiązać z 
nim nić sympatyi i wzbudzić ku sobie bezgrani- 
czne, zaufanie; to mu ułatwi w początkach nauki 
przekazywanie swojej wiedzy umysłowi ucznia, a 
później niemal snggestyjne kierowanie stroną ar- 
tystyczną jego dncha, bo śpiew nie jest nauką ści- 
alą, w której wszystko da się określić słowami, to 
też niejedno trzeba wprost z duszy w duszę prze- 
lać. A więc od uczącego śpiewu, który ma być 
prawdziwym przewodnikiem na wyżyny artysty- 
czne wymagać należy wielkiej inteligencyi, gdyż 
tejże inteligencyi i doświadczeniu pozostaje: okre- 
Ślić granice rejestrów głosowych, odmiennych n 
każdego, wybór repertuaru, spogób traktowania ró- 
żnych indywidnalności, usposobienia i głosu ucznia 
itp, albowiem nie istnieje „metoda śpiewu”, w 
ściałem tego słowa znaczeniu, stosowana równo do 
wszystkich, są tylko pewne prawidła, stanowiące 
podstawę nauki śpiewu ; stosować się do nich musi 
każdy bez względu czy pragnie śpiewać na scenie, 
na estradzie lub w salonie, Ponieważ poznanie 
tych wskazówek wytrawnego profesora byłoby bar- 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
ANTONIEGO KLIMOWICZA i Syna 


WE LWOWIE 


1) „Baszkurci odznaczają się, dzięki temu, 
ogromnym rozwojem klatki piersiowej. Objętość 
piersi, zarówno u mężczyzn jak i u kobiet baszkur- 
ekich, zarówno u dzieci jak dorosłych, przewyższa 
połowę wysokości wzrostu. Śmiertelność wśród nich 
nie jest wielka, mimo ciężkich, w biedzie spędza - 
nych miesięcy zimowych. Na 1000 mieszkańców 
umiera 356. Ale za to i urodzeń bywa mało co 
więcej: 40—42 na 1000 mieszkańców, przyczem 
dzieci rodzą się wyłącznie w zimie i na wiosnę. 
Przyp. aut. 

1) Kobiet w Baszkiryi jest niestety mniej, niż 
mężczyzn. Na 100 mężczyzn przypada 95 kobiet. 
Panuje między niemi i większa Śmiertelność, Na 
100 zmarłych mężczyzn przypada 101,8 zmarłych 
kobiet. Przyp. Aut. 

,  3.W Baszkiryi noszą oryginalne czapki. W le- 

cie „kołpaki“ z białej szerści owczej, w zimie zaś 
czapki futrzane, ze skór wilka, lisa, a czasem i 
bebru, przyczem jednak futro jest pod spodem, a 
na wierzchu pokrycie sukienne, albo aksamitne, 
rozszerzające się w górze. Widziałem tu czapki zi- 
mowe, bardzo podobne z kroju do naszych „bato- 
rówek", tylko wyższe, bez rozkroju bocznego i bez 
wstążeczek. W Baszkiryi, zarówno kobiety, jak 
męśczyśni, „noszą ednakowe czapki, tylko mężczy- 
śni kładą Je na „arakczyny* — „tubetejkić, zaś 
kobiety wkładają na chusteczki, któremi omotują 
całą głowę do ust. Prsyp. Aut. 
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PRZEGLĄD s dnia 21 Maja 1908. 


dzo pożytecznem dla młodych talentów, które chcą 
doskonalić się w sztuce śpiewu, więc podajemy je 
w Streszczeniu : 

I. Początkiem nauki świewu powinno być 
ówiczenie prawidłowego oddychania wewnętrznego 
i przyzwyczajanie się do opierania głosu jedynie 
na oddechu. Celem tej gimnastyki wewnętrznej 
jest stopniowe doprowadzenie: a) do możliwej dłu- 
gości oddechu, b) do nanczenia się oszczędzania go. 
Te dwie zalety dają nam możność kończenia na- 
wet dłuższych frazesów z zapasem powietrza w 
płucach, przez co Śpiew nie traci równości i cią- 
głości. 

II. Tylko pannjąc nad głosem, można umie- 
jętnie wiązać tony, a piękne legato jest niozbę- 
dnym warunkiem „bal canto“, Nie posiadając „le- 
gato“ śpiewający albo odrywa tony, albo, co jest 
jeszcze więcej przykrem dla słuchacza, ciągnie gło- 
sem z tonu na ton, bo nadużycie niewłaściwych 
„portamento*, robi śpiew monotonnym i nudnym, 

III. Przy atakowaniu tonu wystrzegać się na- 
leży uderzenia krtanią, wyrzucania gwałtownego 
tonn na zewnątrz (coup de glotte). Głos powinien 
wydobywać się swobednie, bez natężenia lnb ści- 
śnięcia gardła, które stanowić powinno na pozór 
jak gdyby tylko przejście dla głosu, wewnątrz o- 
partego na oddechu. Dopomaganie sobie gardłem 
daje na razie ton silniejszy, ale mniej szlachetny 
w brzmieniu i gorzej niosący w przestrzeń. 

IV. W powyższy sposób postawiony głos te- 
chnicznie, należy rozwijać na ćwiczeniach systema- 
tycznych wokaliz i solfegii, a potem na operach 
dawniejszych z tekstem: włoskim, bo chociaż te 
opery przestały już dziś Pwszechwładnie panować 
na scenie, nie powinny być uważane sa „przestą- 
rzałe* dla uczących się. Nadają się one najwięcej 
do wykształcenia głosu, doprowadzając do tego 
Stopnia rozwoju, z którego już później obrać można 
repertuar najodpowiednieiszy dla głosn, będącego 
już w stanie zwyciężyć wszelkie trudności mazy- 
Ćzne i techniczne, 

Z tego widzimy, że głos taki, jakim go chce 
mieć prof. Lamperti, nadaje się do interpretacyi 
wszelkich kompozycyj, zarówno dawniejszej, jak 
i nowszej muzyki; systemutyczne wyszkolenie u- 
czyniło go posłusznem narzędziem woli śpiewają- 
cego, który, władając nim x największą swobodą 
i pewnością, jest zdolny przezeń wyrazić wszystkie 
uczucia, stany duszy i namiętności, potrafi dać ży- 
eie i koloryt odpowiednich postaci, które odtwarza, 
a zatem jest na drodze do prawdziwego artyzma. 
Artyzm ten w obecnym czasie, gdy coraz więcej 
zaczyna panować Wagner i dramat muzyczny, bar- 
dziej jest cenionym od Samego głosu. Już Wagner 
tę samą myśl wyraził, pisząc w swych pamiętni- 
kach o pani Schróder Devrient: 

— Bie hatte gar keine „Stimme“, aber sie wus- 
ste so schön mit ihrem Athem umzugehen und eine 
wahrhafte, weibliche Seele durch ihn Bo wunder- 
voll tónend ausstrómen zn lassen, das man dabei 
weder an Bingen noch an Stimme dachte. 


KRONIKA. 


Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
dr. Edwin Płażek wyjechał dzisiaj na lustracyę 
szkół, a po jej ukończeniu uda się w sprawach 
urzędowych do Wiednia. i 

Odznaczenia. Cesarz nadał radzcy cesarskie. 
mu, dyrektorowi kancelaryi wyższego sądu krajo- 
wego we Lwowie, p. Ludwikowi Vórós de Fóriat, 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Urzędnik pocztowy ip: Ferdynand Gerlach 
w Tarnowie otrzymał przy sposobności przeniesie- 
nia go w stan spoczynku srebrny krzyż zasługi 
z koroną. 

Mlanowania. Minister handlu zamianował 
kontrolera pocztowego, p. Bronisława Sławińskiego, 
głównym kasyerem w dyrekcyi poczt we Lwowie. 

W etacie lwowskiej dyrekcyi policyi zamia- 
nowani zostali: oficyał p. Bronisław Gergovich 
adjunktem urzędów pomocniczych, a Koncepista p. 
Ludwik Wyszyński oficyałem policyjnym. 

Ze ster kościelnych. X. Jan Kiernicki, wi- 
karynsz przy kościele archikatedralnym we Lwo- 
wie, otrzymał instytncyę kanoniczną na opróżnione 
probostwo w Hodowicy. 

X. Władysław ryziecki, kurat wojskowy 
szpitala garnizonowego we Lwowie, mianowany 
został proboszczem wojskowym X. korpusu w Prze 
myślu. 

Konkurs na opróżnione pro.ostwo w Mielcu 
rozpisany został z terminem do 6 czerwca br. 

Konkurs celem nadania jednego, ewentualnie 
dwóch stypendyów po 1140 K. rocznie z fundacyi 
śp. dr. Piotra Kransneckera dla uczniów wydziału 
lekarskiego w uniwersytecie lwowskim, ogłasza 
Wydział krajowy z terminem do 81 maja. 

Program pierwszego wiecu narodowego, 
który się odbędzie w naszem mieście w czasie Zie- 
lonych świąt, jest następujący: W sobotę d. 30go 
maja: zebranie towarzyskie w celu zaznajomienia 
się uczestników wiecu. W niedzielę 31 maja: o go- 
dzinie wpół do Śtej rano nabożeństwo w kościele 
katedralnym. O godz. wpół do lOtej pierwsze ze- 
branie ogólne, na którem nastąpi otwarcie wiecu, 
wybór prezydyum zebranie ogólnego i trzech sekcyj, 
oraz podział referatów między sekcye. O godz. 8 
posiedzenia sekcyj. Wieczorem w teatrze miejskim 
przedstawienie dla uczestników wiecu. W ponie- 
działek 1 czerwca od godz. Stej posiedzenia sekayi. 
Po połndniu zebranie ogólne wiecu i zamknięcie. 

Wiec ten, ze względów prawnych, odbędzie 
się za zaproszeniami, pe które należy się zgłaszać 
do komitetn wiecu. Każdy uczestnik wiecu obowią- 
zany jest ałożyć na wydatki z wiecem połączone i 
na koszta pubłikacyi wiecu przynajmniej 6 koron. 

Nowy prezent dla p. Pawlikowskiego. 
W Nowym Wieku czytamy: W piątek 16 maja 
1908 wypłaciła kasa miasta Lwowa p. Tadeuszowi 
Pawlikowskiemu na podstawie asygnaty VIII de- 
partamentu do 1. 43.789, podpisanej przez urzędu- 
jącego I wiceprezydenta p. Michalskiego, kwotę 
84.000 koron w papierach wartościowych, jako 
częściowy zwrot z kaucyi, złożonej przed trzema 
laty przez dzierżawcę teatru miejskiego na zabez- 
pieczenie dotrzymania warunków, objętych kon- 
traktem dzierżawnym. 

Kanucya ta, wynosząca 50.000 koron, została 
ustanowiona uchwałą Rady miejskiej i jasnem jest, 
że tylkc z mocy ponownej uchwały tej samej Ra- 
dy mogłaby być albo zupełnie, lub też częściowo 
zwróconą. 

O podobnej uchwale Rady miejskiej nie sły- 
szeliśmy dotychozas, na jakiej więc podstawie na- 
ztąpiła częściowa jej wypłata? 

Ani nie zapytywano magistratn w tej mierze, 
który w pierwszym rzędzie powinien z mocy sta- 
tata miejskiego pierwszą powziąć nchwałę, nie za- 
pytywano sekoyi fiinangowej, przez której kompo- 
tencyę taka uchwała musi przejść koniecznie... 
któż więc ośmielił się obejść przepisany tok in- 
stancyi i eamowolnie rozrządzać się mieniem 
gminy ? 

Asygnata szefa departamentu, chociaż nawet 
kontrsygnowana przez urzędującego prezydenta, bez 


uchwały 
wem i karygodną samowolą. 

Jeżeli prezydyum magistratu pałało gorącą 
chęcią przyjść w pomoc p. Pawlikowskiemu w cięż- 
kiej opresyi, w jaką popadł wskutek niewypłace- 
nia dwóch gaż półmiesięcznych artystom... bo tak 
opiewa odnośna asygnata... to mogło z własnej kie- 
szeni zasilić pustą wiecznie kasę teatralną, ale być 
dobrodziejem z cndzych funduszów, a zwłaszcza 
z publicznego grosza... temu staje w drodze ustawa. 

Może przecież znajdzie się w Radzie mioj- 
skiej kilku odważniejszych, którzy staną w poprzek 
mnożącym się z każdym dniem nadażyciom i prócz 
koniecznej w tym wypadku intarpelacyi na najbliż. 
szom posiedzeniu Rady wniosą protest ozy to do 
Wydziału krajowego, czy do Namiestnictwa prze- 
ciw takiemu lekkomyślnemu i samowolnemau rzuca- 
niu grosza miejskiego w paszczę nienasyconego 
smoka, jakim jest nieszczęsny teatr miejski, który 
wskutek forytowania p. Pawlikowskiego pokrzy- 
wdził już kasę miejską zwyż na 400.000 koron. 

Przedewszystkiem odzywamy się do komigyi 
lustracyjnej, żeby w tym wypadku skorzystała 
w całej pełni z praw, nadanych jej przez Radę 
miejską i założyła swoje veto! 

O książce Stanisława Kożmiana. Kraj 
z 15-go maja r. b. umieścił ocenę książki Kożmia- 
na: „O działaniach i dziełach Bismarcka“, pióra 
Waliszewskiego, z wielu względów znamienitą i zaj- 
mującą. Dziejopisara „Piotra W. i Katarzyny II“ 
podnosi zalety i wartość ntworn Kożmiana. „Zaraz 
na wstępie — pisze on — spotykamy w nim lapi- 
darny aforyzm, który posłużyć mógł za motto do 
całej książki: Politykę nie polega na formułkach, 
ale na faktach". Następuje ze znawstwem dokona- 
ny rozbiór dzieła, zakończony słowy: „Antorowi 
i nam samym, o ile duchowo zespolonymi z nim 
jesteśmy, książka ta przynosi zaszczyt, Człowiek, 
który ją napisał, przeszedł ciężką szkołę, ale nau- 
ka w las nie poszła“. : 

Ósmy zjazd chirurgów polskich odbędzie 
się 18, 14 i 16 lipca b. r. w Krakowie. 

Niedorzeczna bajka o tem, że Włochy za- 
mierzają otworzyć konsulat we Lwowie, dała pola- 
kożerczemu pismu petersburskiemn Swiet pochop do 
domagania się, aby coprędzej uniwersytet polski 
we Lwowie przekształcono na raski. „A to dlate- 
go — powiada Swiet, — że Galicya stała się teraz 
krajem tak głośnym, iż zwraca na siebie uwagę 
całej Europy“. 

BAmutną więc nam reklamę robią nasze war- 
choły do spółki z naszemi nieprzyjacioły, 

Z Jasła piszą nam: Najprzewielebniejszy 
X. biskup przemyski, Dr. Pelczar, objeżdżający de- 
kanat Jasielski, zawitał w dniu 16 bm. do nasze- 
go miasta, które godnie na tę wielką i upragnioną 
uroczystość się przygotowało. Otoczony bardzo licz- 
ną banderyą konną, przybył do nas X, Arcybiskup 
o godzinie 4-tej popołudniu, a przy wystawionej 
wspaniałej kolumnie tryumfalnej, powitały go nie- 
przeliczone tłumy publiczności, jako też władze 


rządowe i autonomiczne, a proboszcz miejscowy miał |. 


przemowę, poczem otoczony procesyą, X. biskup, 
przy śpiewach kościelnych, udał się do kościoła — 
gdzie natychmiast rozpoczął udzielania św. Sakra- 
mentu Bierzmowania. Przez trzy dni pobyta u nas 
udzielił tego Sakramentu przeszło czterem tysiącom 
wiernych. 

Podziwialiśmy wszyscy niezmordowaną pracę 
Arcypasterza, oraz nadzwyczaj uprzejme obejście 
się jego ze wszystkimi, którzy mieli azozęście być 
mu przedstawieni. — Dnia 17 bm. dokonał poświę- 
cenia kamienia węgielnego pod budujący się ko- 
ściół przy klasztorze Wizytek i kościół 00O. Fran- 
ciszkanów. i 

W niedzielę odbył się oficyalny obiad u miej- 
scowego X. proboszoza, a w poniedziałek u tutej- 
szego starosty, hr. Michałowskiego. W poniedziałek 
popołudniu zwiedził X. biskup miejscowy szpital, 
przyjęty bardzo uroczyście przez prezesa komitetu 
szpitalnego, Dra Bosanowskiego i lekarzy szpital- 
nych, Dr. Macudzińskiego i Dra Kadyiego.~ X. bi- 
skup zdumiony był czystością i wzorowym porząd- 
kiem, to też nie szczędził zasłużonych pochwał lo- 
karzom i Hiostrom Miłosierdzia, — poczem udzielił 
błogosławieństwa wszystkim obecnym. | 

„Smigusa” nowy numer, przynosi bujną wią- 
sankę świeżych kwiatów dowcipu i humoru zerwa- 
nych na niwie bieżącej polityki i wypadków współ- 
czesnych, O wszystkie bowiem co się dzieje i na 
szerokim Świecie i w naszym galicyjskim światku, 

igus sumiennie pamięta. » i 

Dziesięciolecie Towarzystwa dziennikarzy i 
jubileusz Słowika Galla omawia z wielkim humo- 
rem znany Kazet, a przesileniem namiestnikowskiem 
zajmuje się z „hajdamackiego* punktu widzenia wy: 
borny „Moczymordowicz* stawiający Bwoich kan- 
dydatów na fotel namiestnikowski, Z nowelek se- 
zonowych warto podnieść dobrą satyrę pt. „Letnie 
mieszkanie* i „Poradnik kąpielowy dla mężów“, 
Kronika krakowska i listy z prowincyi — jak zwy- 
kle — obfite w treść i satyryczną przyprawą. Pel- 
ne humoru rysunki Zygm. Skw. dopełniają całości, 

Nowe pismo ruskie zaczęło wychodzić od 
wozoraj w Wiedniu. Wydawane jest ono jako dwu- 
tygodnik w języku niemieckim i nosi tytuł Ru- 
thenische Revue, a na czele jego stoją dwaj poslo- 
wie do parlamentu, pp. Bazyli Jaworski i dr. Kos, 
oraz autor osławionej broszury „Polonia irredenta“, 
p. Roman Sembratowycz. Celem tego nowego pisma 
ruskiego jest — jak to redakcya w artykule wstę- 
pnym zapowiada — informowanie Europy o spra- 
wach, dotyczących narodu ruskiego, który co do 
liczby swojej wśród narodów europejskich na kon- 
tynencie szóste zajmuje miejsce. Stosownie do tego 
programu zawiera wydany wczoraj zeszyt pierwszy 
szereg artykułów, omawiających sprawy ruskie pod 


względem politycznym, naukowym i literackim, 
Spotykamy więc w nim artykuły następujące: 
Sembratowycza „Zapomniany naród“, Podolenki 


szkic etnograficzny „Russy*, Franki „O Szewczen- 
ce“ i dr. Korola „O położenią politycznem Rusi- 
nów w Galicyi*. Co do tendencyi pisma, to doda- 
wać byłoby zbytecznem, że prowadzone jest ono 
w duchu antipolskim. 

Polska wystawa fotograficzna w Salonie 
Latovra (ul, 8 Maja 11) wzbudza żywe zaintere 
sowanie się szerokich kół publiczności. Wystawione 
prace znajdują już nabywców, a karty pocztowe 
z podobiznami dzieł nagrodzonych mają tak licznych 
zwolenników, że komitet obawia się rychłego wy- 
czerpania człego nakładu. Wielu wystawców za- 
miejscowych, między innymi p. Ludwik David, 
europejskiej sławy amator-fotograf, p. Karol Piskorz, 
odznaczony obecnie dyplomem honorowym, bawi 
we Lwowie, Ruchliwy klub miłośników sztuki fo- 
tograficznej we Lwowie zamyśla niebawem rozpi- 
sað konkurs na plakat dla przyszłorocznej wystawy 
fotograficznej, wykonany za pomocą fotografii. | 

Agitacya prawosławna w Kanadzie. Z Oli- 
fanta w Pensylwanii otrzymało Diło od jednego z 
emigrantów gelicyjskich, Sawy Czerneckiego, wia- 
domość, że w kwietniu br. połowa kanadyjskich 
Rusinów wychodżców, w liczbie około 26.000 dusz, 
przeszła na prawosławie. Przed świętami Wielka- 
nocnemi przyjechał z Nowego Jorku do Kanady 
prawosławny rosyjski biskup Serafin i wyświęcił 
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Rady miejskiej jest nadużyciem urzędo- ; tam na xięży dwóch nauczycieli (Rodruga i Ne- 


grycza z Berezowa w powiecie kołomyjskim) oraz 
sześciu djaków i poddjaków, tak że teraz każda 
większa osada ruska ma swego popa, Korespon- 


dent Dila skwapliwie przypisnje ten fakt „polity- 
ce Rzymu | ruskich starokrajowych władz ducho- 
wnych*, Diło zaś przytacza jeszcze list innego Ru- 
gina z Ethelbergu w Kanadzie, pisany do jednego 
z tutejszych ruskich xięży, a wyjaśniający sprawę 
w taki sposób: „Kłopot mają tutejsi Ruaini s 
francuskimi misyonarzami obrządku  rzymsko-kato- 
liekiego. Misyonarze jeżdżą po wsiach, spowiadają, 
chrzczą i żenią naszych włościan — woda na 
młyn polonizacyi. Wprawdzie biskup (sic!) Sze- 
ptycki zlitował się nad nami i wysłał do nas swe- 
go sekretarza jako wiernego sługę i apostoła. Ale 
sekretarz ten odprawia mezę we francuskim ko- 
ściele, a do ruskiej cerkwi iś6 nie chce, póki cer- 
kiew nie dostanie się pod władzę francuskiego bi- 
skupa.. Rusini w stanie Winnipeg oświadczyli już 
gotowość przejścia na prawosławie. Jeżeli tak da- 
lej pójdzie, to wszyscy Rusini tutejsi staną się 
prawosławnymi", Dilo ze swej strony przypomina, 
że kiedy w bieżącym roku zawiązał się we Lwo- 
wie komitet dla opieki nad ruskimi włościanami 
w Brazylii, x. metropolita Bzeptycki powiedział: 
„Większe niehezpieczeństwo grozi Rusinom w Ka- 
nadzie, niż w Brazylii“. „A więc — uskarza się 
Dio — X. metropolita przeczawał  niebezpieczeń- 
stwo, ale mimo to nie zrobiono nic, aby je za- 
żegnać”, 

Jubileusz Ojca św. obchodzono dwa dni 
temu niezwykle uroczyście w Tarnopolu, Na uro- 
czystość tę przybrało całe miasto wygląd świąte- 
czny: liczne domy prywatne i gmachy publiczne 
przystrojono chorągwiami i festonami, a na szybach 
okien nalepiono w ogromnej liczbie listki jnbile- 
nszowe Leona XIII. Program uroczystości, którą 
zaszczycił swoją obecnością przybyły w tym celu 
umyślnie ze Lwowa x. arcybiskup Bilczewski, obej- 
mował: zebranie w kościele, podczas którego wy- 
głosił piękne kazanie O. Łubieński, Redemptorysta, 
oraz wieczór uroczysty w odświętnie przybranej 
sali „Sokola“ taroopolakiego. Uroczystość miała 
charakter niezwykle podniosły, a do uświetnienia 
jej przyczyniła się także niemało obecność czcigo: 
dnego naszego arcypasterza, którego przemówienie 
w „Sokole“ i błogosławieństwo, udzielone wszyst- 
kim obecnym, zakońszyły cały ten akt czci mie. 
szkańców Tarnopola dla Wielkiego Papieża. „ 

Równocześnie z obchodem jubileuszu Ojca św, 
odbyła się w Tarnopolu instalacya nowego pro- 
boszcza, przez wszystkich najgłębszą czcią i miło- 
ścią otaczanego X. prałata Twardowskiego. W uro- 
czystości tej, która odbyła się z ogromną pompą, 
brał również udział X. arcybiskup Bilczewski 
i wygłosił przy tej sposobności prześliczną prze- 
mowę, polecając wiernym nowego pasterza. Po do- 
konanym akcie instalacyi odbyła się na cześć no- 
wego proboszcza uczta, podczas której wzniesiono 
azereg toastów, 


Strejk robotników budowlanych - trws 
w dalszym ciągu, z tą tylko różnicą, że gdy do- 
tychczas zachowywali się strajkujący względnie spo- 
kojnie, to obecnie dopuszczają się coraz ozęściej 
wybryków, zaburzających spokój w mieście. Wczo- 
raj donieśliśmy już o pogróżkach strejkujących, że 
zburzą budujący się we Lwowie cyrk, pogróżkach. 
których spełnieniu jednak polioya wczas zapobie- 
gła, dzisiaj zaś donosimy, że strejkujący dopuścili 
się wczoraj po południu gwałtu publicznego, chcieli 
bowiem zmusić siłą pracujących przy jednej budo- 
wli przy nl. Bląchurskiej robotników do zaniecha- 
nia roboty. 

Przyszło przy tej sposobności z obn stron dc 
starcia, w czasie którego strejkujący połamali ro- 
botnikom pracującym naczynia robotnicze. Dopiero 
wdanie się policyi położyło kres dalszym zajściom, 
w nocy zaś aresztowano kilku sprawców tej awan- 
tury, 

Dzisiaj przed południem mieli strajkujący wi- 
doczny zamiar ponowienia zaj 6 wczorajszych, wa- 
łęsali się bowiem w wyzywającej postawie po mie- 
ście, policya jednak, wczea o ich pogróżkach za- 
wiadomiona, zarządziła środki ostrożności oelem 
niedopuszczenia do zaburzenia spokoja publicznego, 
Ostatecznie skończyło się na tem, że ciągnący 
w górę ul. Leona Sapiehy w jakimó nieprzyjaznym 
zamiarze tłum strejkujących policya obok koszar 
żandarmeryi rozproszyła. 

, Zamach samobójczy defraudanta. W Bzcza- 
rowej koło Radłowa usiłował przed para dniami 
odebrać sobie Życie pocztmistrz tamtejszy, nazwi- 
skiem Franciszek Leszczyński. Uczynił on to mia- 
nowicie z obawy przed aresztowaniem, wytoczone 
mu bowiem niedawno przez władze pocztowe śleda- 
two wykryło, iż w ciągu dwóch lat ostatnich po- 
pełnił on szereg defrandacyj na ogólną sumę 11,900 
kor., a to w ten sposób, że nadchodzące na jego 
ręce przekazy pieniężne, przeważnie z Ameryki, 
przywłaszczał sobie, zamiast wypłacać nadesłane 
pieniądze tym, dla których były przeznaczone. W 
ostatnich czasach malwersacye Leszczyńskiego wy- 
szły na jaw, a gdy śledztwo winę jego dowodnie 
wykazało, Leszczyński chcąc uniknąć przykrych 
dla siebie następstw, poderżnął sobie gardło brzy- 
twą. Zamach ten jednak na życie nie udał mu się 
i obecnie przebywa Leszczyński w szpitalu sądo 
wym w Krakowie, skąd po wyzdrowieniu stawiony 
zostanie przed sąd. 

Jak opowiadają, Leszczyński, były oficer i 
przed laty pan krociowej fortuny, otrzymawszy po 
utracie majątku poeztę w Szczurowej, miał bardzo 
piękne dochody, ale dochody te, wynoszące kilka 
tysięcy koron rocznie, mie wysturczały mu, gdył 
prowadził życie bardzo wystawne, I to właśnie ży- 
cie nad stan popchnęło go na drogę defrandacyi, 

Wystawa rolnicza w Dynaburgu, czyli w 
„Dźwińsku*, jak teruz Rosyanie przezwali Dyna- 
burg, odbędzie się między ll-ym a Zl-ym wrze- 
Śnia b. r. Urządzają ją ziemianie litewscy. Preze- 
sem komitetu wybrano hr. Józefata Zyberk - Plate- 
ra, sekretarzem p. Napoleona Odlaniekiego - Pocza- 
buta, a skarbnikiem hr. Teofila Zyberk Platera. 

Nowy taniec zyskuje sobie coraz szerszą 
popularność w salonach i stanie się niezawodnie 
groźnym rywalem głeśneso ubiegłej zimy tańca 
„cake-walk", Taniec ten, bardzo rozpowszechniony 
w Indyach, skąd teź do Europy został przywie- 
ziony, odbywa się w sposób następujący: Z pier- 
ścienia, zawieszonego w środku pokoju, zwisa ońm 
jedwabnych różnokolorowych sznurów, których koń- 
ce trzyma 4 tanoerzy i 4 tancerki, Na dany znak 
ośm osób rozpoczyna taniec w ten sposób, iġ powoli 
Sznury skręcają się razem. Orkiestra zmienia me- 
lodyę i rozpoczyna się taniec w odwrotną stronę z 
odkręcaniem sznurów. Można przytem powiększać 
do woli liczbę sznurów i osób tańczących i wywo: 
ływać prześliczne efekty świetlne przez różnobarw- 
ność kostynmów osób teńczących. 

Zwyczaje ślubne w Anglii. Równocześnie z 
wiosną wstępuje Londyn w drugi okres Ślubów, 
Pierwszy przypada, jak u nas, w karnawale. Cere- 
monie, towarzyszące w Anglii ślubom i godom we- 
selnym, różnią się bardzo od naszych. Przede- 
wszystkiem zaznaczyć wypada, że uroczystości te 
zostały w cstatnich czasach jak można najbardziej 


poleca najlepsze nasiona buraków pastewnych Mamutów, Pilotów, Obendorfskich, tymotki, końskie- 
go zęba, raygrasu angielskiego, mieszanki gazonowej, róże nisko i wysokopienne, przezimowane 
krzaczki bratków i niezapominajek, bukiety weselne i imieninowe w najpięknie!szem ułożeniu. 
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upromsczone. „Marriage Act“ z r. 1886 ustanawia, fe którego strąciła obca przemoc, i był to głęboki 


Special licence od biskupa kanterburyjskiego, prze- 
to gentlemeni i ladies dopełniają ślubów wieczo- 
Tem, co Stało się obecnie modą, Co do ubrania, to 
Powiedzieć należy, iż oblubienice stawiają się w 
ościele w strojach spacerowych. Kolorem obowią- 
zującym jest biały, a wieńce pomarańczowe, bez 
Mirtu, Drachny noszą suknie jasne w różnych od- 
cieniach, a na głowie kapelusze. Pan młody sta- 
wia się albo w tużurkn, albo w „dinner jacket*, 
iwanym u nas „smokingiem*, w jasnych spodniach 
I tąkiejże kamizelce z białym krawatem i bukie- 
tem w butonierce. W ręku piastuje cylinder — 
Nigdy zaś szapoklak. Oblubieńcy w dniu Ślubu 
spotykają się dopiero w kościele, punktualność zaś 
Wszystkich należy do „dobrego tonu“. 

Właściwe wesele oddawna ju wyszło z mody. 
Gościom podają filiżankę herbaty, kieliszek szam- 
Pańskiego wina i lekkie zakąski z bufetu. Wogóle 
Jedzenie i picie przestaje być u Anglików punktem 
tiężkości zebrań towarzyskich. Nie należy to już 
do „dobrego tonu”. Nieodłączną jednak częścią 
składową wesela jest wedding cake, ciastko weselne, 
todzaj „banmkuchenu*, mającego cztery stopy wy- 
kokości i uwieńczonego twardą cukrową pokrywą. 
Tę zdejmuje osobiście sam oblubieniec, a goście 
spożywają po kawałku. Ciasto weselne przynosi 
Szczęście — tak chce przesąd, więc nawet nie- 
obecnym krewnym i znajomym przesyłają z niego 
Po trochu. Drnchny kładą częste kawałki tego oia- 
sta pod poduszkę i śnią szczęśliwie o — wieńcu 
oblubienicy. 

Mowy ślubne przestały być w Anglii odda- 
wna modnemi. Natomiast nie wyszło z obyezaja 
obdarzanie panny młodej podarunkami. Podarunki 
te bywają nieraz bardzo cenne, a napływa ich nie- 
taz taka masa, że dbali o swoje dobro Anglicy 
Wpadli na osobliwy pomysł asekuracyi. Czy niedo- 
Wierzają oni gościom weselnym, czy przypuszczają, 
B w tłoku i ogólnem zamięszanin mogą tem ła- 
twiej funkcyonować słynni od czasów Dickensa 
WRodzieje londyńscy, dość, że wśród orszaku wesel- 
Lego na bogatych lubach figuruje zawsze para 
Xpecyalnie wynajątych i przebranych — policyan- 
tów, a właściwie t. zw. „detektiys*, Jest to oso- 
liwy rzeczywiście dodatek ślubny, 

Wreszcie młoda para, po przebraniu się do 
drogi, wyrusza na dworzec, podróż bowiem poślu- 
bna w Anglii jest nieodłączną od pierwszych dni 
Małżeństwa. Zresztą Anglicy tyle podróżują, iż 
W hotelu i na kolei czują się daleko lepiej, niż 


pęd żywiołowy, pragnienie instynktowne mieć pa- 
na naprawdę swojego, z krwi i kości własnej, mó- 
wiącego tym samym językiem, jak to bywa u 
wszystkich innych szczęśliwszych narodów, którym 
bez większych zasług większa łaska fortuny za- 
chowała swojską dynastyę, Był to więc zdaniem 
autora akt ducha politycznego w narodzie, 

Najbardziej może interesują w tej rozprawie 
liezne, mniej lub więcej pobieżnie szkicowane syl- 
wetki osób występujących wówczas na arenie poli- 
tycznej. Autor widocznie oddający się z pewnem 
zamiłowaniem odgadywaniu psychologii i podkre- 
ślamiu najwybitniejszych rysów charakteru osób 
historycznych, dołączył do rozprawy o elekcyi 
Augusta drugą, która zawiera sylwetki dwóch tak 
krańcowo odmiennych postaci królewskich, jak 
Fryderyka II, zwanego Wielkim, i Augusta III, 
króla polskiego, a opisuje przytem rozwój stosun- 
ków prusko-polskich aż do r. 1745, tj. do nastania 
długoletniego pokoju, który dla Prus był dobą wy- 
poczynku i przygotowań do nowych wysiłków, dla 
Polski zaś okresem ostatecznego rozkładu. 

Inne rozprawy, zawarte w tym tomie, są 
mniej jaż obszerne, W jednej autor opisuje genezę 
i przebieg t. zw. sprawy wschodniej, ale prowadzi 
rzecz tylko aż do r. 1788, tj, do otwarcia Sejmu 
wielkiego w Warszawie, i nie dotyka związku 
spraw tureckich z polskiemi, odkładając to do ogo- 
bnej rozprawy. W krótkiem stadyum „Odgłosy 
Targowicy* przedstawia autor nieszczęsną robotę 
Szczęsnego Potockiego, marszałka konfederaoyi tar- 
gowickiej, w r. 1792. 

Następnie daje autor przyczynek do bogatej 
literatury o Napoleonie, roztrząsając powody wy- 
prawy jego do Moskwy, tej „największej gry jego 
wielkiego życia”, jak się autor wyraża. 

Dwie ostatnie rozprawy opisują: działalność 
ministra prezydującego w Komisyi Rządowej Przy- 
chodów i Skarbu w Królestwie Kongresowem, księ- 
cia Druckiego-Lubeckiego, oraz kilkakrotny pobyt 
cesarza Mikołaja I w Warszawie na tle coraz to 
odmiennych stosunków politycznych. 

W licznych „Przypisach* przytacza autor roz- 
maite współczesne omawianym wypadkom history- 
cznym dokamenty, wśród których znajdują się liczne, 
bardzo interesujące. 

Liczba osób, zajmujących się nieżyle studya- 
mi, co lekturą dzieł historycznych, w szczególneści 
dotyczących dziejów ojczystych, jest stosunkowo 
znaczna, Żadna inna gałąź nauki nie posiada wśród 
naszego narodu tylu miłośników-dyletantów, co hi- 
storya; to też książka, łącząca dokładność nauko- 
wą z przystępnością i nader interesującym sposo- 
bem opowiadania, jaką jest właśnie książka przez 
nas omawiana, znajdzie zawsze u nas licznych bar- 
dzo czytelników, o czem zresztą Świadczy ukazanie 
się już drugiego jej wydania. 


PRZEGLĄD = dnia 21 Maja 1908. 


woną od 7:70 do 8.20; żółtą od 7:70 do 8:25, 

żyto od 6.50 do 7.00;jęczmień browarny 6:25—6-75 

koron; na kaszę 6'40 do 5'80 K.; owies 5:90 do 

6:35 K., rzepak —'— do — .— K., konicz czer- 

wony —'— do K., biały —— do —— K, ku- 

kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów. 
Bank gal. dla handlu i przemysłu. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 19 maja. (Ceny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy), 

Pazenica prima 7'90 do 8'10, średnie 0:00 
do 0:00, żyto prima 6:10 do 6'25, średnie —'— 
do -—*—, jęczmień browarny 4*756 do 525, paste- 
wny —— do —*-, owies pański 6:70 do 6'00, 
chłopski —— do —*—, kukurudza prima 6'25 
do 6'50, średnia 0'00' do 0'00,rzepak zimowy nowy 
9:00 do 9:28, letni — — do —'—, siemię lniane 
9650 do 975, siemię konopne 7:00 do 7:25, koni- 
czyna ozerw. prima 60— do 66 —, średnia 40:— 
do 42:00, koniczyna biała prima 506— do 55—, 
średnia 36:— do 86— Thymotó 20'— do 28— 
szwedzka —'— do —'—, anyż okrągły 00:00—00'09 
piaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:00 
do 8'25, zielony 7:50 do 7:75, pastewny 6'00 do 
6:25, bobik koński 4:75 do 5'00, wyka 450 do 
4:75, otręby pszenne 8'50 do 3'60, żytne 4'00 do 
4:10, chmiel 00— do 00— 

Spirytua surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 85:00 do 85:26 
nadkontyngent 20:26 do 2050; Tarnopol-Brody 
kontyngent 85'256 do 85:50, nadkontyngent 2050 
do 20:76 ; Sokal-Jarosław  koqtyngent 86575 do 
86'06, nadkontyngent 20-75 d« 21:00; Rafinerye 
Lwów kontyngent 37:50 do 88:00, nadkontyngent 
22:00 do 22:25. 

Cena bez wszelkich kosztów za 10,000 litr proc. 

$ Ruch towarowy z południowej Francyi 
do Austryl. W dniu 81 lipca 1903 zostanie eli- 
minowaną taryfa „special commun (P, V.) N, 414% 
ważna od dnia 1. stycznia 1901 (przedtem N. 449 
z 15 listopada 1888 i N, 450 z 15 marca 1881) 
dla przewozu żelaza i materyałów dla budowy ko- 
lei ze stacyj w południowej Franeyi do stacyj: 
„Lindan trs“, „Linz“, „Wien I" „Podwołoczyska 
transito“ i „Brody transito“ bez zastąpienia jej 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depeste poranne). 


Paryż 20 maja. Po długiej przerwie od- 
było się woxoraj pierwsze posiedzenie franou- 
skiej Izby deputowanych. Prezydent gabinetu 
p. Combes domagał się, aby Izba przystąpi- 
ła natychmiast do obrad nad interpelacyą W 
sprawie polityki kościelnej rządu. Dep. Bin- 


Zagrzeb 20 maja. Wozoraj wieczorem are- 
sztowano pewnego chłopa chorwackiego, który 
z budynku kolejowego usunąć choiał napis wę- 
gierski. 

Tryest 20 maja. Wybuchł tu strejk w 72 
warsztatach stolarskich. Strejkuje 620 robotni- 
ków. Domagają się podwyższenia płacy i skró- 
cenia dnia pracy. innych warsztatach pra- 
oują. Za groźby przeciw niestrejkującym robo- 
tnikom aresztowano dwóch robotników strej- 
kujących. 

Konstantynopol 20 maja. Porta zaprzscza 
wiadomości, jakoby uwięziono biskupa bułgar- 
skiego Nebrokopa. 

Wiadomość paryskiego Temps'a jakoby w 
sandżaku Serres wybuchło powstanie i insur- 
genci oblegli miasto Kawala, jest fałszywa. 
Wogóle utarczki z bandami zmniejszyły się. 
Ostatnia była dnia 15 b. m. w wilajecie mo- 
nastyrskim, 

Ufa 20 maja. W parku miejskim dwóch 
ludzi zastrzeliło gubernatora Bogdanowicza. 

Zagrzeb 20 maja. W miejscowości Grad- 
czyn przyszło wczoraj do ostrego starcia mię- 
dzy chłopami ohorwackimi a żandarmeryą. Žan- 
darmi użyli broni i dwóch chłopów zranili. 
Oelem zaprowadzenia porządku zawezwano ka- 
waleryę. 

St. Gallen 20 maja. Woczoraj wieczorem 
ukończyła swe obrady międzynarodowa kon- 
ferencya dla ustalenia austryacko-szwajcarskiej 
granicy w dawnym korycie Renu. Przyjęto 
granioę ustaloną w r. 1890. P 


(Depesze popołudniowe). 

Berlin 20 maja. Wskutek nieuleczalnego 
cierpienia popełnił przybyły tu młody, 26 lat 
liczący kupieo warszawski Breslauer samobój- 
stwo. Zawięgał on porady u tutejszych lekarzy, 
lecz straszne bóle głowy doprowadziły go do 
rozpaozliwego ozynu. Breslauer powiesił się 
w swem mieszkaniu. 

Wiedeń 20 maja. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowski przybył tu wczoraj 
wieczór z powrotem z Budapesztu, 

Rzym 20 maja. We wszystkich  kościo- 
łach włoskich obchodzona jest uroczyście dwu- 
nasta rocznica ogłoszenia encykliki robotniozej 
„Rerum novarum“. 

Konstantynopol 20 maja. Porta i koła dy- 
plomatyczne otrzymały uipokajające wiadomo- 
ści z Bułgaryt. Wiadomości o nieprzyjaznem 
dla ks. Ferdynanda usposobieniu ludności były 
przesadzone. Ludność tamtejsza nie jest bynaj- 
mniej wojowniozo usposobiona. 

Dwa szczepy albańskie Reka i Hasi zgo- 
dziły się na przeprowadzenie reform i uznanie 
chrześcijańskich żandarmów. Poskromienie tych 


REG 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 18 maja. 
(Z). Wszystkie giełdy zagraniczne oddzia- 
ływały dziś w kierunku zniżkowym. W Berli- 
nie gotówka drożeje z każdym dniem, a kurs 
niemieckich walorów państwowych obniża się, 
w Londynie baissa afrykańskich kopalń złota, 
na giełdzie paryskiej zaś zapanowało wielkie 
zaniepokojenie z powodu nikczemnych awan- 
tur, wyprawianych przez socyalistów po ko- 
ściołach. Zaniepokojenie, wywołane tymi wy- 
adkami, objawiło się przedewszystkiem w 
dotkliwym spadku kursa renty francuskiej. Ta 
niekorzystna konstelacya na rynkach zagrani- 
ozuych nie pozostała bez wpływu i na tenden- 
Gyę tutejszej gieldy, tem bardziej, że sytuacya 
polityczna na Węgrzech jast wciąż wielce na- 
prężoua. Jakoż te niekorzystne motywa wzięły 
górę nad pomyślnymi, do których należy za- 
liczyć korzystny bilans kwartalny Towarzystwa 
alpejskiego i bliskie zakończenie zatargu mię- 
dzy Magistratem wiedsńskin a prywatnymi 
zakładami elektrycznymi — i przeważną część 
walorów zamknięto dziś niższymi kursami. 
Spadek kursu niemieckich konsoli świad- 
czy najlepiej o tem, ke osły obecny system 
urządzania emisyi pożyczek państwowych o- 
piera się na bladze i spekulacyi. Wiadomo, że 
dopiero przed paru tygodniami wypuścił rząd 
niemiecki nową pożyczkę państwową w sumie 
225 milionów po kursie 92 za 100. Subskryp- 
cya ta — jak rozgłosiły dzienniki — miała 
być bajecznym tryumfem kredytu państwa 
niemieckiego, gdyż ofiarowano rządowi nie- 
mieckiemu 46 razy tyle, ile on żądał. Tymcza- 
sem pokazuje się, że subskrybowali tę pożyczkę 
przeważnie spekulanci, którzy woale nie mieli 
zamiara zatrzymać kupionych obligów, lecz 
spekulowali tylko na ażio. Od chwili bowiem, 
gdy dokonano repartycyi subskrybowanych 
udziałów, pojawiają się bezustannie na targu 
takie masy obligów tej nowej pożyczki na 
sprzedaż, że kurs jej apadł dziś poniżej tego 
kursu, po którym ją wypuszczono, bo na 9190. 
Jestto dla Niemiec pewnego rodzaju kompro- 
mitacyą i zdaje się, że wypadek ten powinien 
dać impuls do zmiany dzisiejszej metody wy- 
puszczania pożyczek państwowych w Niemozech. 
Fabryka żelaza dawniej Skody w Pilznie 


łe śluby udzielane być mogą tylko do godz. Bej 
Po południu, zatem odwrotnie, niż u nas, Powód 
tego zastrzeżenia leży w tem, że wielu oblubień- 
ców, którym dzień zbytnio się dłużył, stawało na 
kobiercu śŚlabnym w stanie — nietrześwym. Nie 
Wiemy, ile to stosuje się i do osób „z towarzy- 
atwa“, aie ponieważ za wysoką taksę 28 f, szt. 
8 azyl. (mniej więcej 500 koron) można otrzymać 
w domu. Za młodymi goście rzucają parę ziarnek 
łyżu, jako znak dostatku i biały atłasowy pantofe- 
tk, jako znak — spokoju i szczęścia... Nie wia- 


omo, jak me sobie tłumaczyć ten ostatni symbol 

an młody, ale to pewna, że w Anglii nie jest ani 
iej, ani więcej mężów pod pantoflem, niż na 

%łym świecie. 

A Zmarli. Stanisław Gałęzowski, inżynier, urzę- 

wik kolei francuskich, umarł w Cholet w 47-ym 

toku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 7 m poł, 
+} 12 B. Bur. 768. Podnosi się. Pogodnie. 
Utopista. 

— Ba! Ten Kukuliński to utopista! 
— Utopista ! 


— A no, jakżel., Chciałby mnie... mnie! — 
ttopió w szklance wody! 
Widowiska i koncerty. 


Teatr mlejski. Dziś we środę „Mieszczanie“ 
Gorkiego. — We czwartek popołudniu „Panna słu- 
œa“ Bilhauds i Hennequina, wieczorem „Druciarz*, 
peretka Lehara. — W piątek „Romant; czni* E. 
atanda. 3 

„Śwlat oudów* w pasażn Mikolascha: przed- 
Stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem, 


Literatura i sztuka. 


„» Szymon Askenazy. „Dwa stulecia XVIII 
l XIX“. Wydanie drugie. Tom pierwszy, Warsza- 
Ya, Kraków, Gebethner i Ska. 

Autor niniejszej książki zajmuje w rzędzie 
Współczesnych historyków polskich dość wybitne 
liejsce jako jeden z lepszych naszych essayistów 
lstorycznych. Główny ciężar jego pracy naukowej 
„le spoczywa w wynajdywaniu nowych źródeł dzie- 
bwyoh, ocenianiu ich autentyczności, itd. a więc 
We wzbogacaniu i sprawdzaniu materyałów histo- 
tycznych, tej podstawowej robocie dziejopisarskiej, 
leog opierając się na przygotowanych jaż przez 
Vugich fundamentach, stara się on jedynie o nale- 
te ugrupowanie faktów i wiadomości, o wyświe- 
nie strony psychologicznej, o wyciągnięcie pe- 
Wnych ogólniejszych wniosków, itd, Jeżeli weżmie» 
ly wzgląd na Szerokie koła inteligentnych czytel- 
Uków, a nie tylko na zawodowych historyków, to 
praca esseyisty jest o wiele wdzięczniejsza; roz- 
wka, ująta w formę interesującego opowiadania, 


der interpelował ce do motywów, jakie skła- 

niają rsąd do usunięcia prefekta policyi p. Le- 
inea, a mianowanie w jego miejsce p. Edwar- 
a Combes, syna premiera. 

P. Combes protestuje przeciw insynna- 
cyom, zawartym w tej interpelacyi, i powiada, 
że jest ona tak samo nieuzasadniona, jak owe 
pogłoski o milionie OO. Kartnzów. Oświadcza, 
iż nie zrobi interpelantowi tego zaszczytu, by 
poszedł z nim przed przysięgłych. OChoiano na 
nim.i na jego synie dopuścić się zbrodni wy- 
muszenia. Wnosi, aby Izba przystąpiła do dys- 
kusyi nad inierpelacyą p. Bindera po załatwie- 
niu wszystkich innych interpelacyj. 

Izba przystąpiła do dyskusyi nad inter- 
pelaoyą w sprawie polityki kościelnej. Dep. X. 
Gayraud uzasadnia tę interpelacyę. Zwraca 
się przeciw zakazowi wygłaszania kazań przez 
członków rozwiązanych Kisacyi protestuje 
przeciw polityce kościelnej rządu, którą nazy- 
wa brutalną, i wykazuje, że narusza ona po- 
stanowienia konkordatu. Rząd wywiera niesły- 
ohang presyę na religijne uczucia urzędników. 
Mówca zapytuje prezydenta ministrów, czy 
przygotowuje rozdział państwa od Kościoła i 
własną religię. — Dep. Reille protestuje 
przeciw zamykaniu kaplic i oświadcza, że ka- 
tolicy podejmą walkę, jeżeli im ona będzie na- 
rzucona. — Dep. Massó krytykuje sposób, w 
jaki biskupi odpowiedzieli na okólnik p. Oom- 

es, zarządzający zamknięcie kaplic i zakazu- 
jący dawnym ozłonkom kongregacyi wygłasza- 
nia kazań. Wykazuje, że byłoby na czasie za- 
stanowić się nad kwestyą rozdziału państwa 
od Kościoła. — Dep. Habbard przemawia 
w tym samym duchu i zapewnia, że republi- 
kanie pragną znpełnej wolności sumienia. Pro- 
ponuje porządek dzienny z wezwaniem do rzą- 
du, by wypowiedział konkordat. — Dep. Ba- 
mel zwraca się w ostrych słowach przeciw 
postępowaniu względem katolików i wzywa ich 
do obrony Kościoła i religii. 

Konstantynopol 20 maja. Z różnych oznek 
wynika, że kierowniotwo komitetu macedoń- 
skiego zawiodło się w swych nadziejach. Przy- 
czynił się do tego ten fakt, że między Austro- 
Węgrami a Bosyą panuje porozumienie i 
istnieje trwała zgoda tych mocarstw co do po- 
stępowania w kwestyi macedońskiej, dalej, że 
odwołano flotę austryacką z Salonik i że 
francuska eskadra do portu salonickiego nie 


z Uszkowie. 
Antonowa. R. Adamski z Bóbrki. 
z Przeworska. A. Przedrzymirwki z Jajkowiec, 
Nebenzahl z Sanoka. M. Bilińska z Żółkwi, W. 


brodów. M. Tarkułł z Dytiatyna. 
Pragi J. Hordziejewski z Szmajkowiec. 8. Węgliń- 
ski z Dublan. S. Kurtz z Jasła. 
L, Alponski z Rosyi. W. Puntschert z Tarnopola. 


dwóch szczepów ma wielkie znaczenie i należy 
się spodziewać pomyślnego wyniku reform. Po- 
łożenie poprawiło się. 

Kraków 20 maja. Śledztwo sądowe w spra- 
wie starszych konduktorów kolei państwowych, 
aresztowanych pod zarzutem kradzieży na ko- 


lejach, objął sędzia śledczy adjunkt dr. Kazi- 
mierz Marowski, obronę Skrzyszowskisgo adw. 
Włodz. Lewicki, obronę Pilawskiego prof. dr. 
Rosenblatt. 

E O A 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 20 maja. M. Kęplicz z Mysz- 


kowa. H. Durst, E. Homann i ©. Webern z Wie- 
dnia, T, Weydowski z Tarnopola, Hr. A. Męciński 
z Dakli. 
Pogłodowski z Sudkowiec. 


K. Weydlich z Gródka Podolskiego. D. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 20 maja. M. Wybranowska 
A. Abgar-Sołtan Zacharyasiewicz z 
Dr. H. Kopecki 
Dr. 


Malinowski z Kudynowic. A. Wicklein i H. Wolff 


z Wiednia. A. Schiitz z Krakowa. M, Altenberg z 
Berlina. J. Weber z Bielec, J. Miłkowski z Bełza. 
G. Głuchowski z Kamienny. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Meryacki. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya 


s pokojem do śniadań, 
kiernia w miejscu. 
Przyjechali dnia 20 maja. J. Tarkułł z Żni- 
S. Hellerowie z 


Z. Starczewski i 


J. Kołpaczkiewiczowa z Chodorowa, 
wiczowa z Drohobycza. G. Melichar, E. Blumrich, 
N. Handowsky, H. Groner, F. Perker, M. Lener, 
L. Schlesinger, O. Schaman i J. Jański z Wiednia, 
A. Durstowie z Brzeżan. P. Podlawzecki z Głady- 
Bzowa, A. Segelmann z Brodów. B. Schwager i H. 
Ostersetzor z Podwołoczysk. H. Goldlnat z Czer- 
niowiec. A. Olszański z Ottynii, 


M. Jamrógie- 


renta koronowa 
669':50, węg. zak. kred, 781.00, anglobanku 27650, 
unionbanku 580'00, bankvereinu 486'00, 
banku 
51:50, akcye kolei Elbethal 481,—, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 888.00, Rima Mn. 
ranyi 477'00, prags, Tow. żel. ——, —, 
reckie 118.50, rable 258'00. Usposob. apokojne. 
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© wymagająca od czytelnika specyalnych stu- 
Yów nad danym przedmiotem, a umożliwiająca 
W w przyjemny sposób dokładne poznanie pe- 
Mych chwil dziejowych, znajdzie zawsze wielu 
thętnych czytelników. 
Tom niniejszy obejmuje 7 rozpraw z dziedzi- 
`i stosunków , łączących państwa zagraniczne z 
Olgką w ostatniob czasach niezawisłego bytu Rze- 
Ypospolitej i w pierwszych czasach porozbioro- 
wych. Najobszerniejszą jest pierwsza rozprawa o 
Tzedostatniem bezkrólewin w Polsce i o elekcyi 
Ugusta III. Elekcya ta, jak zaznacza autor, do 
daig dnia wśród dziejopisarzy polskich wywołuje 
dy wprost ze sobą sprzeczne, Podczas gdy jedni 
ddzą w wyborze Augusta tylko zawiść, podłość i 
ważę, działające jako *zynniki decydujące, inni 
A wahają się wypowiedzieć zdania, że wyborcy 
4, SUstowsoy byli dotąd niesłusznie piętnowani, i 
4 oni, wybrawszy Augusta, uratowali ojczyznę. 
Aby więc sprawę tę wyświetlić, roztacza autor sze- 
io obraz stosunków w Polsce od czasu śmierci 
„Bgugta IL i tej sieci krzyżujących się intryg, 
Jaką dyplomacya państw ościennych i dalszych o- 
małą chwiejącą się w posadach Rzeczpospolitę, 
ała, dstawiwszy genezę powtórnego obioru Stani- 
= Leszczyńskiego i następne uniewaźnienie je- 
R Przez drugą elekcyą we wsi Kamieniu pod 
gą, gdzie pod! osłoną wojsk rosyjskich obrano 
usta IM, autor przechyla Się w swym sądzie 
B, 9h faktach na stronę tych, którzy „w wyborze 
Anigrawa widzą objaw dodatni. Ukazuje się on, 
„ OŚwietleniu autora, jako wynik woli szlache- 
1889 narodu; co prawda grały tu rolę także po- 
a mniej szlachetne: uleganie oligarchii domo- 
wig: łakomstwo na złoto zagraniczne, oraz nione- 
Gudzoziemszczyzny i fanatyzm religijny — ale 
ażało proste i piękne uczucie zbiedzonego na- 
dla króla rodaka, którego już raz się obrało, 


d 


Toda 
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| Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do Zrealizowania lub ostemplowania 


otrzymała z ministeryum wojny zamówienie 
na 422 lawet żelaznych do nowych haubic dla 
artyleryi anustryackiej, — reszta tych lawet, 
około 60 wykonaną zostanie w arsenale wie- 
deńskim. Węgierskie huty w Rerzicy, będące 
własnością towarzystwa kolei państwowej, o- 
trzymały zamówienie na 1i5 lawet, przeena- 
czonych dla węgierskich pułków. 

Ostatnia notowania : 

Akcyo austr. Zakł. kredyt. 668'75, węg. 
Zakł. kredyt. 730700, Angiobanku 276:26, Unioa- 
banku 581'00, Landerbanku 41075, Bankverei- 
nu 484:50, Bodenoredit 960'00, Gal. Banku hip. 
589'00, Statabahny 681-00, Lombardy 4900, 
Kol. Elbethai 431/50, Północnej 5560, Ozer- 
niowieckiej 00000, Alpiny 888'00, Rime Mura- 
nyi 47800, Praskiego Tow. żel. 1690, Febry- 
ki broni 348-00, Tureckie tytoniow. 845'50, Oblig. 
węg. lndemnis. 99'00, Bonta majowa 10065. 
Austr. renta Koronowa 101:056, Węgier. renta 
koronows 9945, 68-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziom, 98'20, 4"), Listy Banku krajow. 2800, 
alfo Listy Banka krajow. 10225, 4'/, Listy 
Benku hipotecznego 9825, 47/,9/, Listy Banku 
hip. 10160, 55, Listy Banku hipotece. 11200, 
4, Gi. Oblig. propin. 99:90, 4°, Gal. poż. 
kraj. z 1698 r. 99:55, 4'/, Poż. m. Lwowa 9650, 
Losy tureo. 118'75. Marki 117:10, Ruble 263/50. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków, 19 maja, 

Zapasy zboża, ofiarowanego na sprzedaż, nie 
zmniejszają się, ponieważ wobec utrudnionego od- 
bytu na mąkę, młyny ograniesają się w zakupnach 
i odbyt jest chwilowo niezwykle mały. Z tego po- 
wodu mimo cokolwiek lepszych Sprawozdań z za- 
granicy, na dzisiejszym targu ostatnie ceny nie zdo- 
laly się utrzymać. 

Płacono: pszenicę białą 7-90—8.30; czer- 


zawinęła, oo jest dla komitetu macedońskiego 
dowodem, że wysłanie flot nie miało na celu 
poparcia ruchu macedońskiego, lub przeszko- 
dzenia Turcyi w przeprowadzeniu zamierzo- 
nych przez nią reform. 

Budapeszt 20 maja. [Ieba handlowa 
uchwaliła wczoraj rezolucyę przeciw ob-trukoyi 
w sejmie, motywując ją tem, że w Austryi 
stronniotwa zaniechały walki politycznej, aby 
oałą siłą zająć się sytuacyą ekonomiczną, przy 
ezem chodzi o atak na węgierskie interesa 
ekonomiczne. Wezwano też wszystkie węgier- 
skie izby handlowe, by wystosowały podobne 
petycye do sejmu. 

Konstantynopol 20 maja. Koła decydujące 
zaprzeczają alarmującej pogłosce, jakoby ze 
strony tureckiej grożono urządzeniem tutejszej 
ludności bułgarekiej takiej samej rzezi, jak 
przed laty Ormianom, i jakoby sprawa ta znaj- 
dawała posluch u sułtana. Przeciwnie, wydano 
jak najdalej idące zarządzenio, sby sapobiedu 
ewentualnym podobnym wypadkom. 

Budapeszt 20 maja. Wczoraj w obecności 
Cesarza odbyła się wielka rewia wojsk tutej- 
szego garnizonu. 

Lindau 20 maja. Wielka księżna toskań- 
ska Alicya odjechała wozoraj do Saloburga. 
Księżna Ludwiką z dzieckiem pozostajew Lin: 
dau i oczekiwać tam będzie dalszych zarządzeń. 

Petersburg 20 maja. Ukasem cesarskim 
gubernator Kiszyniową Raben usunięty został 
zo swego stanowiska, 

Dzieunikowi Nowosti wzbroniono sprzeda- 
ży oddzielnych numerów, wydawniotwe dzien- 
nika Wołyń zawieszono. 

Sztokholm 20 maja. 
Tagbladet donosi, że senatora Głrippenberga w 
Uleoborgu wydalono z Finlandyi. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też one 
ma nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Uniwersalny Zakład techniczno - dentystyczny 
L. WIKTORA 


. „we Lwowie, plac Halicki liczba 7 
zawiadamia, że z powodu nawału zamówień robót techni- 
czno-dentystycznych, sprowadził wielki zapas sztucznych 
zębów z Ameryki i Londynu, jak również najnowsze przy- 
rządy do robót złotych, którymi posługując się, jest w mo- 
żności wykonywać w jednym dniu największa zamówienia 
sztucznych zgbów. 

la pp. lekarzy m prowincyi udziela się wskazówek 
do przyjmowania zamówień na te czynności i wykonywa 
się je bez osobistego przyjazdu pacyentów. 
, Zwraca się uwagę, iż pod tą firmą istnieje we Lwo- 
wie tylko jeden zakład, Zarząd. 


Dr. W. KRETOWICZ 


ordynuje w KARLSBADZIE 
Kaiserstrasse „Haus Warschau“. 


_. Dr. Zygmunt Spalke 
specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani 


mieszka obecnie przy ul. Klementyny VTańskief 1. 1 
I piętro, obok hotelu Zorze, 


Wszędzie donabyoia: 


Niezbędny krem do zębów: 
Utrzymuje zęby DiGło, czysto i zdrowo. 


| ATELIER DENTYSTYCZNE 
Hetmańska 6 
Dziennik Svenska | DT- Med. Wiktora Jankowskiego 
wykonuje się: plombowanie, wyimowanie zębów bee bo- 
lu, wstawianie sztnoznych zębów w kauczuku i złocie, 
w stosownych wypadkach bez podniebienia. 


bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory 


meem eea 


Ta a re HA s Dad 
(Alte Wiese „Drei Stoffeln“). 


Dr. W. Maleszewski 
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniw. Jagiellońskiego, or- 
dynuje jak łat ubiegłych. 
KANTOR WYMIANY 


6. k. upra. galic. ako. 


Banku Hipotecznego 
, kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


1 monety 

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 

Rok założenia 1853, 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN 
August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 1 czerwca b, r. 
Promesy 
na losy państwowe z rocku 1864 po K. 14, a na 
połówki tychże losów po K. 8 — oraz 
Kwlty poborowe 
na powyższe losy państwowe, spłacalne w ratach mid- 
sięcznych po K. 20 lub K. 10—s prawem gry od chwili 
złożenia pierwszej raty. 


Główna wygrana K. 300.000 
SE o 5 EW" — i 


Wledeń 20 maja. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 


Austr. zakl, kr. z obl. pr. z r. 1890 -A 277.— 
TEn n + w n 1889 3%, 00000 
Tow. żegl, na Dunaja 100 zł. m. k. 4°/, 474.00 


Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5%, 277.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/, 256.00 


Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2o 89.50 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 1 


18:50 
b) bezprocentowe: * 


Bndapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.25, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 488.00, Clary 40 
zł. m. k. 166.00, Pożyczka m. Insbruku 30 sł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 xi. 00.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 69.00, Ofen 40 zł. 175.00, 
Palffy 40 zł. m.k. 174.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 54'90, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.—, Pożyozka saloburską 20 xl. 
75.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441 —, 


Wiedań 20 maje. (Giełda towarowa). 
Oukier 22:85 (spokojnie). Spirytus 40'80 (spo- 
kojnie). Nafta niezmieniona. 

Berlin 20 maja. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrysokie 85:30. Spirytus 00.00. 

Paryż 20 maja. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocent. renta 97:85 Maka („Fleur de Pa- 
ris“) 88:60. 


Frankfurt 20 maja. (Giełda zagrani- 


ozna). Kredyty austryackie 21030. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 187:60. Laura 000'00. 


EEEE c c 
Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 


Wiedeń 20 maja. 


Marki 117:17, renta majowa 100'65, węg. 
99.45, Akcye: austr, zakł. kredyt, 


lander- 


41100, kolei państw, 682.—, lombardy 


losy tu- 


tŁwów 20 msja. (Z iaby nandlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 


420 Koron —.— do —'—,Kolej Lwowslto-Ozern.-Jaska 
po 460 kor. 574— do 580,—. i 


hipotsesnego po 


400 kor. 540:00 do 550'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. 
w Sanoku po 500 koron —'— do 860—. Banku dla 
handln i przemysłu po 400 k. 000— 260:— do. 


—— do ——. 


Tow. budowy wagonów 


Listy zastawne sa sztukę; Banku hipot. galio. 


5 proc. los. w 50 lat. « 10 proc. prem. 11150 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lać 101'80 da 102:00 
w 60 lat 97.80 do 00:00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102:25 de 102:95. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
88-00 do 8970.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 9820 do 00:00, 4 proc. los w 41i pół latach 9840 
do —'—, 4 proc. los w 58 lat 98'10 do 98'80. 


4 proo. los. 


Obligi za sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 


89.70—-100.40. Bukowińskiego fand. propin. 5 pros. 108-50 
do ——, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102:40 do 


Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 


po 200 koron 98:80 do 99.50. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —— 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:60 do 00-00, 4!/,0/, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 


do —'— 4 proc, u 1898 r. 89:80—100'80, mia- 


Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11:40. Napoleon- 


dor 19:00 do 18:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252800 
do 25450. 100 marek niemieckich 116-80 do 11750. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1go maja 19038 roku według czasu środkowo- 
„uropejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.55, 5.50, 9.50* 
Z Rzeszowa : 10.25. 


Z Podwołoczysk: (na dwvrzec główny): 2.30, 7.55, 5.80, 
10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7 356, 5.06, 10 03*, 

Z Tarnopola: 8.80% (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze. 

Z Czerniowiec: 12.20.%, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20%. 

Ze Btanisławowa: 11.15, 8.10 

Ze Stryja : 7.45, 1.10, 4.85, 10.40". 

Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55. 

Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25", 10.07* 

i święta). 

Z Brznchowie: 6.50 (od 17,5), 8 14 (od 17/6 w niedziele i 
święta), 8.04% (od 175 w niedziele i święta), 8.25% (od 
155 w dni powszednie), 9.12* (od 17/5 w niedziele i 
święta). 

Z Tuchli: 4.85 (od 15/6). 

Ze Skolego: 4 85 (od 1/5). 

Z Pustomyt : 9.85 (od ł,6 w niedziele i swięta). 


(od 17/5 w niedziele 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.55, 6.15%, 10.55" 

Do Rzeszowa. 8.25. 

Do Przemyśla: 7.20*. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.80, 680, 9.—*, 
11.—% z Podzamrza: 2.04, 6.48, 9.20%, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 

Do Czerniowiec: 2 Bt*, 2.40, 6.22, 10.36, 10.42". 

Do Stanisławowa : 6.05%. 

Do Stryja : 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*, 9 

Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 175 w niedz. i święta), 8.15, 
6.80*, 9.55 (od 17,5 w niedziele i święta). n i 

Do Brzuchowic: 5.50% (od 17/5), 2.10 (od 17,5 w niedz. i 
święte), 8.80 (oć 15/5], 8.14% (od 1715 w niedziele i 
swięta) 

Do Tuchli: 8.05 (od 156). 

Do Skolego 8.05 (od 15). 

Do Pustomyt: 1.55 (od 1.6). 

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są litera.ni 


tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy mię ad godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymaniy. 


4 


32) 


Małżeństwo > wdowca. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy) 

A wobec komizmu i malowniczości tej 
sceny znikło poczucie śmieszności i poniżenia, | ło go z apatyi. 
tak jak zachwyt zwycięskiej urody zatarł w| — Czy wiesz, co pan de Larche napisał dziś 
jego pamięci wszelzie inne postronne względy | do mego ojca? — zapytał. 
światowe. — Względem aktu cywilnego małżeństwa ?— 

Późno wieczorem, kiedy goście się roze-; odparła, odwracaiąc się nieco profilem ku nie- 
szli, otwarto okna w pogodną noc wiosenną, | mu, przyczem spostrzegł, że twarz jej była 
pełną aromatów i ciszy. Fale łagodnego powie- | bardzo zmieniona. 
trza napłynęły do pokoju. Ponad czarnymi; — Tak — rzekł, obserwując ją coraz uwa- 
uśpionymi domami lazurowe, złotymi gwośdź- | źniej. — Stryj twój wyraził obawę, abyśmy 
mi nabijane niebo roztaczało swoją oponę, pod- į jutro nie spóźnili się na mszę, i dlatego uprze- 
czas kiedy u spodu, na ulicy, gdzieniegdzie je- | dził mera i świadków, że ceremonia spisania 
szcze migotały płomyki gazowych latarni, a |aktu cywilnego odbędzie się dzisiaj. Ozy bę- 
ciszę przerywał daleki odgłos turkotu kół po | dziesz więc gotową ? 
miejskim bruku. Roland przypominał sobie | — Ależ ja jestem gotową. Szukam tylko port- 
wszystko, co Florka i on powiedzieli sobie, | monetki. 
stojąc dłoń w dłoni, serce przy sercu, wsparci I idąc 
o żelazny balkonik, opleciony dokoła lewkonia- | tonem : 
mi, których odurzająca woń owiewała ich ca- i — Jak ci panowie będą tak marudzili, to 
łych. Każda nuta tej niebiańskiej miłosnej | noc nas zaskoczy. f 
symfonii drgała dotąd w jego rozdartem żalem | — Zdaje mi się, że przyszli już do jakiegoś 
serou i poruszała wszystkie jego zbolałe ner- | poroznmienia, bo słyszę, że notarynsz odozy- 
wy. Zdawało mu się, ża czuje tę śliczną, zło- | tuje akt. 
towłesą, rozmarzoną główkę, przytułoną miło- Baronowa 
śnie do swego ramienia, i żył na chwilę wra- ; drzwiach. 
żeniami tego, po wieczne czasy pamiętnego — Ohodźcie, moje dzieci — prosiła. 
dnia prawdziwych zaślubin, w zestawieniu z Roland w milczeniu wysłuchał odozytania 
którym dzisiejszy wydawał się istną parodyą. | aktu, w którym utrzymało się zastrzeżenie, 
Florka wtedy oddawała mu się cała, duszą i | uczynione w ostatniej chwili przez margrabie- 
ciałem, bez zastanowienia, bez wyrachowania, | go. Baron ustąpił, doszedłszy do tego samego 
bez zastrzeżeń żadnych, z ufnością bez granio, | przekonania, co i Klementyna, że cała korzyść 
bo kochała go, i tak dla niego jak dla niej nio| była po stronie syna. Podając pióro synowej, 


Klementyna oddaliła się i widział ją na 
drugim końcu pokoju, jak udawała, że szuka 
czegoś w szufladce biurka, aby nie robić mu 
przykrości swoim wzrokiem, a może choiała 

f sama ukryć przed nim myśl tęskną, którą zdra- 
| dziłyby jej oczy niezdolne kłamać. To ostatnie 
poa, które drasnęło go w serce, wyrwa- 


ku niemu, rzekła naturalnym 


ukazała się w otwartych 


PRZEGLĄD z dnia 21 Maja 1903. 


Notarynsz zgarnął papiery xe stołu i zło- 
ł je do teki. Baron trynmfował, pan de Lar- 
che poszedł się ubierać do wyjścia, Klemen- 
tyna zawiązała woalkę przed lustrem, a baro- 
nowa drżącemi rękami nakładała kapelusz na 
bakier, silnie poruszona do głębi, sama nie wie- 
dząc, czy z radości, ozy z trwogi. 
: Lokaj przyszedł oznajmić, że powozy za- 
jechały. Margrabia cały skurozony, w starem 
wytartem futrze, które mu nadswało pozór 
złośliwego kota, z karakułową czapką, nacią- 
gniętą na uszy, i respiraterem na ustach, ze- 
szedł kulejąg i stękając, a baronowi przeszło 
pomimowoli przez myśl, że zgrzybiały ten sta- 
rzec nie pociągnie pewnie juź długo i że może 
przynajmniej zostawi bratance stare portrety 
rodzinne, które będzie można dołączyć do zbio- 
ru, pozostałego po Naint-A gramantach. 


Całe towarzystwo udało się na merostwo, 
mieszczące się w starym, nawpół zrujnowa- 
nym budynku na końcu wsi. Baronowa z Kle- 
mentyną weszły pierwsze, uciekając przed ule- 
wą. Ślady wilgotnego błota znaczyły tafle ka- 
miennej posadzki sionki, prowadzącej po jednej 
stronie do szkółki wiejskiej a po drugiej do 
kancelaryi mera. 


Zaproszeni świadkowie: Fryderyk de Bla- 
monyille, generał Maillebon i doktor miejsco- 
wy, wszyscy zziębnięci i grzecznie 'zniecier- 
pliwieni wyszli na spotkanie pań. Sala była 
zimna, o szarych, brudnych ścianach, po któ- 
rych ściekała wilgoć. W pośrodku stał dre- 
wniany stół, a dćtoła kilka twardych krzeseł. 
Na półce stał stary posążek Rzeczypospolitej 
z roku 1848, o wyszczerbionym nosie; to 
wszystko tonące we wczesnym, zimowym mro- 
ku, wśród którego kilka chłopskich, niewyra- 


w mosiężnych lichtarzach, które ustawił na 


stole. 

Pan mer, stary, otyły ohłop, mocno za- 
kłopotany czarnym surdutem, przepasanym na 
piersi oficyalną, pomiętą szarfą, którą musiał 
przywdziać z okazyi tej niezwykłej uroczysto- 
ści, zasiadł na prezydyalnem krześle. Obok 
niego pomocnik szeleszcząc przerzucał papie- 
rami, a nauczyciel zasiadł do spisania aktu. 
Naprzeciwko tej grupy stanęli narzeczeni 
w nielicznym orszaku rodziców i świadków. 
Przez uchylone drzwi wciskały się głowy za- 
ciekawionych chłopaków wiejskich, a za niemi 
tłoczyły się kobiety zatrwożone grośnym wzro- 
kiem barona. 

— Oo za lodownia! jaki przeciąg! — mru- 
ozal margrabia. 

Nauczyciel wyprostował się i zaczął ozy- 
tać głośno spisany przez siebie akt. Wyliczano 
świadków, e każdy przy wywoływaniu swego 
nazwiska nadsłuchiwał niespokojnie. Fryderyk 
Blamonville słysząc, że mu przyznano ozter- 
dzieści dwa lata, szepnął półgłosem: 

— To wiek mojego brata. 

A baron konstatował z radością aędziwą 
starość margrabiego, mówiąc: 

— QOśmdziesiąt dwa lata... no, proszę... Pię- 
kny wiek... piękny wiek!... 

Teraz przyszła kolej na pana BE M 
Roland du Breuil — primo voto żonaty z Flo- 
rencyą Bathelot... 

Jakiś chłód przeszył zgromadzenie, a Ro- 
landa ostry ból schwycił za serce. Raz jeszcze 
wspominano ją... po raz ostatni! Jej akt zej- 
ścia znajdował się pomiędzy temi papierami, 
które tyle rąk przerznosło szorstko i obo- 
jętnie. 

Aby stwierdzić, że ta słodka i ubóstwia- 


cz o 
to imię, tę pamięć ozczoną, wielbioną, ukrytś | 
w głębi jedynego serca, które dziś jeszość| 
drgało całe miłością i krwawiło się bólem jej. 
wspomnienia. 

Ostatni bunt podniósł się w jego duszj. 
i zapalił w posępnym ognia jego spojrzenić 
wbitego w ziemię. Pragnął jednego tylko te” 
raz, aby jak najprędzej ta śmieszna ceremoni | 
się skończyła. Baron przełknął też tę ostatniś | 
gorzką pigułkę, a teraz twarz jego rozpromie | 
nila się, gdy nauczyciel przeszedł do narzecz 
nej i zaczął wyliczać : „Klementyna, Maryk 
Antonina, Deodata da Larche, córka Ludwikt 
Karola, Deodata hrabiego de Larche i Anvf 
Małgorzaty d'Herizel de Dompró*, 


Ci d'Hórizelowie wyjątkowo byli mu mili: 
Jeden z nich zginął pod Pawią, drugi zostal | 
ścięty z rozkazu Richeliea'go, ni mniej, © 
więcej jak Montmorency, a dwóch położył. 
głowę na gilotynie w 1798 roku. Wszystko t0 
mogło być bardzo nieprzyjemne dla osób inte 
resowsnych, ale chwałą okrywało ich prawni 
ków; to też baron rozmyślał jeszcze o nich 
z rozozuleniem wdzięczności, kiedy mer zadsl 
narzeczonym solenne pytanie. 


Roland i Klementyna powstali i dwa sło” 
wa: „tak“, wymówione jedno po drugiem pó'| 
dły wśród skupionej ciszy sali, a towarzyszył! | 
im łzawe westchnienie baronowej i szmer stiu- 
mionej chłopskiej gawiedzi, która wcisnęła sif 
do kanoelaryi. Pokój napełniał się gwarem j 
głosów, tupaniem zabłoconych nóg i zgniłemi| 
wyziewami. 

Nauczyciel obcinał knoty u świec, m% 
czytwł kodeks, a sekretarz szukał jakiegoś pe'| 
pieru, który spadł pod stół, 


na świecie nie istniało w tej chwili, oprócz zo- ; szepnął jej tylko półgłosem : ą 
bopólnej miłości. — Dziwnie twój stryj rozumie twoje in- 
A dziś... teresa. 


= obznajomiony z 
Grorzelnik wszelkimi syste- 
mami parowych gorzelń poszukuje posa- 
dy rocznej od 1-go czerwca. Łask. zgło- 
szenia Buchelt gorzelnik Jasło Mickie- 
wicza. 


T 
Z Kowalewskich HONORATA LINKOWA 


wdowa po św. pamięci LUBINIE 
usnęła w Panu po dlugich i ciężkich cierpieniach, dnia 19. maja 1908 
r., o godzinie 5. po południu opatrzona św. Sakramentami, w 68. 
roku życia. 

W smutku pogrążone dzieci i wnuki zapraszają na obrzęd po- 
grzebowy, który odbędzie się w czwartek dnia 21. maja b. r., o go- 
dzinie 4. po południu z domu żałoby przy ul. Gołębiej 1.9 na cmen- 
tarz Łyczakowski. do grobowca familijnego. 

Lwów, dnia 19 maja 1908. 


- Największa znana wypożyczalnia 
książek 


Stanisława Kóhlera 


ul. Batorego 28 we Lwowie 
tuż naprzeciw gimnazyum Franci- 
szka Józefa. 


Nowości wszelkie zaraz po wyj. 
ściu z druku. Najnowszy kompl. 
katalog posyła się gratis. 
Abonament (8 tomy naras) miesięcznie 
50 ot. kancya 1 zł. Na prowincyę (10 to- 
mów naraz: 1 zł. kaucya 5 zł. 
Bospoczynać można codziennie, 


Kucharka kluczniea, chiubnie 


polecona szuka po- 
sady. Agencya Iwanowski, Lwów, Kamiń- 
skiego 6. 
a tanio do sprzedania 
P arcela, Zakopanem na uli- 
cy Ohałubińskiego 506 sążni [] Bliższej 
wiadomości udzieli Walenty Sikorski, 
Kraków, ul. św. Jana 8. 


Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 


od ulicy retes) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


= Swiat i życie w barwnych 


== obrazaoh plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 


„CONCORDIA * A. Karkowski Lwów, uł. Bobieskiago I. 10. 


T 


Józef Grzywiński 


artysta teatru warszawsklego 
po długiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, zakończył życie 
dnia 19. maja 1908 r. 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 81. maja o godzinie 4-tej po 
połndnin a domu żałoby ul. Łyczakowska 1. 140 na cmentarz Łycza- 
kowski, na który stroskane rodzeństwo zaprasza kolegów i znajomych. 


Lwów, dnia 19 maja 1908. 


Zakład zdrojowo - kąpielowy 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 
w Galioyi nad Popradem. 


JEGIESTÓW, zzz see 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 
maja do końca września. — Dwie restauracye, Pensyonat z całem utrzymaniem 
zależnie od pokoju od K. 8 dziennie. — Lekarz ordynujący. Dr. TYMOTEUSZ 
PIOTROWSKI. asystent klin. akuszeryi, były sekundaryasz szpitala św. Łazarza. 
WODA ŻEGIESTOWSKA, najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we 
wszystkich składach wód miner.— Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie 
odwrotną pocztą. 
Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 
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Dr. St. Olszewskiego $% 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. Telefon 480. 
Sklep: Bykatnskan 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
polece : 

Nafto żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły È 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- € 
kańska. Rorsyłka do domów od 5 litrów. 

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo 
na Galicyą i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
re Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oona kompl. palnika 
12 koron. 

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nadz- 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena Ex i wiej n A f 

Perplex“ palące sią bos ozadu i kopcia białym płomieniem, 

JG pp jez e do sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- 
nika K. 1'50, lampy od K. 5. 
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Rok założenia 1878. 


Nowości w wielkim wyborze 


otrzymał i połeca po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 
MAGAZYN SPECYALNO.GALANTERYJNY poć firmą: 
„Au bon marché“ Kesmarky & llles Następca 


WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


we Lwowie, róg pl. Maryackiego I uł. Teatralnej b. 2, 
(dom Kapitulny) 


Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie. 


OSOBNY DZI AŁ rogmaitych towarów wysortowanych 


do sprzedania z opustem 260/,—509/,. 


ku- 


| 


noże ze stali sawedzkiej do 


Znakomite brzytwy, seyzoryki 
krajania chleba i użytku w 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


poleca najlepsze gatunki 
DE A TĘ ax a ww w 


zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 
półk1. Congo zł. 1:60|które rozsyła franko opłacone do 
Bouchong czar. 2'— każdej stacyi pocztowej 4'/, kilogr. 


> Ę w woreczku 

—tbiór majowy8'— |Portorico . . . 9-— pół k, —*90 

Kaysow czarna 4— |Cuba grubo-ziarn, 9:50 „  —'90 

Molange deLon. 4*— o zion zialane o z br H 
EEF eyl. s. przednia 10' A 

Wow dj Geyięd 2:6. siRrn 1075] *e2 A SE 
Ę „* "Ceylon ziel. perł. 10.75 . 1:08 

Wysiewki z najle- |Mocca arab. arom, 10:75 1-08 


Pszych herbat 1'60|Jawa slota 10:75 


Opakowanie nie liczy się. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


PE wlkp aM 


lice świata — Wyprawy nauko-= 
we — Wypadki in Ki == 
Obrazy z postępu cywilizacył = 
Sztuka i nauka — ltd. itd. 


—Zmiana obrazów 00 tygodnia 
od 17-go maja 1903. 


RZYM 


Wstep 10 ct. 
Otwarte od 10tej rano do JOtej wieczór. 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Pichna. 
| 240 morgów koło 
Folwark Hokala Bo Juci 
Zgłoszenia Dom handlowy, Lwów pasaż 
Hausmana 5, 


Jaremcze Zakład wodoleczni- 


czy położony w naj- 
piękniejssej okolicy górskiej otwarty z 
początkiem Ozerwca. 
Wi z ogrodem na Kaste- 
illa lówce do sprzedaży. 

Pośrednictwo wykluczone. Ofer- 
ty pod „Wiila z ogrodem'' do Biu- 
ra dzienników Pasaż Hausma- 

na 9. 

i opłatnie rozsyłam bar- 
Darmo dzo interesujące broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
czym! Warto przaczytać! „.ądajcie! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 kig. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzaniewicz em. nauca. iwanczany. 


"W Koniuszkach 


powiat i poczta Rohatyn — stacya ko- 
lejowa Rohatyn-Bursztyn. 

Z powodu wydzierławienia majątku 
odbędzie się w dniu 8 i 4 czerwca 1908 
z wolnej ręki sprzedaż Stadniny — by- 
dła rasy Simenthal i w ogóle żywego 

i martwego inwentarza. 


A p owodu zwinięcia gospo- 


darstwa po $. p. 
Antonim Gniewoszu 


(z Beska) jest do sprzedania w Załnżu 
i Potoku (o. p. st. kol. i telegr. Rohatyn) 


60 krów 40 sztuk jałownika rasy Simen- | + 


thaler, konie robocze i wszelkie narzędzia 
gospodarcze. Sprzedaż z wolnej ręki od 
23 do 26. maja b. r. 


Kawa 


kilo 75 ot. 


Najprzedniejszą herbatę 
zbioru majowego wyborną w sma- 
ku, aromatyczną i dobrze nacią- 
gającą funt po zł. 3, 2 i 1:60 po- 
leca Handel Leonarda Soleckiego 
we Lwowie ulica Batorego 1l, 2. 
Wysyłki odwrotnie. 


w najlepszym gatunku, słodkie i grube 
strąki 5 klg. 5 koron. 
Świeże czereśnie 5 klg. 4 kor. opła- 
tnie za zaliczką lub poprzednierm nade- 
słaniem należytości wysyła 
Johan Suttner w Görz. 
Odsprzedającym liczą najtańsze ceny. 


„Syriusz'*, Lwów, ul. 
8-go Maja 1. 2. — pół 


źnych sylwetek poruszało się w głębi. 
Nauczyciel, który tylko co ukończył le- 
koye, nadbiegł, niosąc dwie zapalone świece 


Pierwszorzędna restanracya 
Filharmonii 


wydaje obiady „Oouwarts* z 5 dań à 1 
złr., w abonamencie 80 ct.; z 4 dań 80 ct; 
w abonamencie 60 ct.; z 8 dań 70 ct. 
w abonamencie 50 ct. Kolacye codzien-f 
nie do godz. Zgiej w nocy. Qzysty, ob-| 
szerny, elegancki lokal, przyzwoita usłu- 
ga — najświeższe produkty, rozmaitości 
stosowne wykonanie potraw 


Ceny Znacznie zniżone, 


Apartamenta ne zbiorowe kolacye i 
bankiety stoją zawsze do dyspozycji. 
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g Piotr Mikolasoh I Sp. 


Skład farb, lakierów, pokostów 4 


fi 


we Lwowie 4 
ulica Kopernika 1. 4|| 
poleca po najtańszych cenach 4 


do odświeżania Kae 
peluszy słomkow. 


Lakiery 
Farby 'gamakich wani $) 


nych i bawełnianych. 4 


Crómy, Pasty, Lakiery, A- 
pretury do odświeżania bucików 
w różnych kolorach. 


Różne środki 


do wywabiania plam. 


008-0%0300000060 
R aki w koszach 5 kilogreamowych 


dostarcza opłatnie za  zali- 
czką ręcząc za otrzymanie 

tychże w żywym stanie 
120 raków na zupy . . K. 5.20 
80 „ stołowych . „ 7.— 
60 „ olbrzymich . , 8— 
Andermann 


w rodach 65. 


4 
4 
4 
4 
4 
4 


koniaku 
Franausklego kuracyjnego 


poleca li> 
Fryderyk Schubuth iSP, 
: Lwów, Rynek 1. 45. $> 


LECZNICA 


2) 


u. 


Średki: Leczenie wodą i inne 
lizykalno-dyetetyczne. 
ai 


kompletne 
w kasetach 


Lawn-Tennis 
Rakiety najiepszych wyrobów. 
Piłki do tegoż 

Balony dla dzieci 


w wiełkim wyborze 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


3 s 7 = aś | 
|Go 


na już nie żyje i że inna zajęła jej miejsce, 
rzucano tym ludziom na pastwę jej imię, jej 
pamięć, aby ją skazać na wieczystą zagładę... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i 


FABRYKA ASFALTU im SZELIG! -ŁYSZKAEWICZI 
Lwów 


ułira MARCINA 20. 7 
YTY IZOLACYJNEJ, A [AGFILT a OGUCZANIAŹ 
hinnan | DO, FUNDAMENTÓW. ZAWILGUŁONTCH MIETIRANG 
j NISŁCŻY GRUBER DRZEWNY ; 
= ZĘ" — "ALE A | k 
ię 


PARKIETY 


i posadzki deszczułkzowe 


oraz 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako to; 


drzwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie, 


"me" ye "e" IP" "=uq 


lo sseum! r: Henni 


ERNESTA THORNA | 
11 senzacyjnych atrakoyj. = E 
Ronin Frank ze swoim czytającym i rachującym psem. — Willini le m” 
squć, król prezeutów. — The 4 Rasford's, komiczna pantomina. — Jósć! 
Zejdowski w swoim ropertnarze. — Modjesco kreolska Patti, — Salva | 
Manza, koryfeusze ekwilibrystyki. — Rrotners Starley, akrobaci na. kołach. 
La bella Fiori, znakomita baletnica. — Latourć parodya opery, — Emu" 


L. & C. Hardtmuth 


Hamaki ogrodowe 
Krzesła składane polowe 


Sztalugi składane polowe 
Kasetki n U h naro 
Parasole dla malarzy 


w wielkim wyborze najtaniej u 


Alojzego Hübnera 


Glazurę bursztynową 
Lakiery spirytusowe 


Lakier do kapeluszy 
Pendzie — Szczotki 


Masę francuską i Masę 


Skład farb, lakierów, pokostów 


Kapelusze damskie słontowe 


odnowić można całkowicie: 


Lakier em niebieski, ciemno 


niebieski, zielony, popielaty, żółty, 

jasno-brązowy, ciemno-brązowy, fiole 

towwy, jasno-pąsowy, ciemno-czerwony, 
czerwony | jest do nabycia u 


WEG 


Skład i wystawa Liwów, 


Pasaż Hausmana 8. Ceny umiarkowane 


rozmaitych systemów 


Bloki szkicowe 


we Lwowie 


Cement 


najlepsze szybko sohnące. | 
Farby suche | 

we wszystkich kolorach. 

Farby pokostowe 
szybko wysychające. 


Lakiery emajlowe 
we wszystkich kolorach. 


do podłóg. 


do podłóg. 


w wielkim wyborze. 


woskową do podłóg 
poleca 


kolejowej „Iwonicz“ 


Ś 


| 
Š] 


w Koszowie (st. kol. Zabłotów) za č 
Kołomyją. | we Lwowie, ul. Kopernika 1. 
Otwarta od 1-go maja Dla P. T. Lakierników spe i 
do końca października. cyalne oferty z najniźszemi cenami. 
©0606000500009080608 Zakładu zdrojowo 


na kolor jasno 


we Lwowie. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo -kąpielowy i klimatyczny w Galicyi 


Bzczawy słono-jodowo-bromowe i żelaziste, najsilniejsze w Europie. Poło- 
łenie górskie, 610 m. nad 
sapilkowym. — srodki leczalcze : Wewnętrzne użycie wód ze źródeł 
Karola i Amelii, kąpiele słono-jodówe, słono-gazowe (jak w Nauheimie), 
borowinowe i igliwiowe, hydroterapia, masaż, gimnastyka lecznica, leczenie 


Wskazania lecznicze : 
staciach, choroby kobiece, gościec, dna, kiła, 
roby skóry i wogóle wszystkie choroby, 
dzonia odnowy materyi. Urządzenie Zakładu wzorowe, mieszkania wygodne, 
elektrycznie oświecone, wodociągi, 
dziennie w kaplicy zakładowej. Wyborna muzyka. Poczta i telegraf w Zakładzie. 
r Te e (TK a Hii ah s. Wernioki i Dr. Julian Staniszew- 

; ski, a oprócz tego y wolnopraktykującychi w głównym sezonie Doe. 

Dr. A. Tarnawskiego jo Piotr Mikolasch i Sp. ĘĄ chirurgii Dr. Gabryszewski. Dla wygody gódcie Zakład ułąsymoje na stacyi 
' spedytora Becka. Sezon kąpielowy od 20 maja do koń- 

ca września. W l-Szym sezonie do 20 czerwcai 8-cim od 20 sierpinia mie- 
szkania tańsze. Uwolnienia od taksy na mocy Świadectwa ubóstwa udziela 


| się tylko w l-szym i B-cim sezonie. Zamówienia na mieszkania, wodę mine- 
| ralną, sól, ług i namuł , ę mine 


Weltrowska, śpiewaczka liryczna. — Podróże Guliwera w bioskopie. 
== W niedzielę i święta dwa przedstawienia o godz. dej i Sj, ——* 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika ? 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA E Bielska 


Szląsk austryacki 


Kąpiele słoneczne, powietrzne i świetlne. 


Materyały budowlane 
Artykuły techniczne 


Oświetlenie gazowe 
instalacya wodociągów Kanalizacya domów” 


Asfaltowanie fundamentów 
posadzkowanie klinkierami, dachowanie cegłą, łupkiem lub papą 


GIPS, PIECE KAFLOWE, RURY STEINGÚ| 
TOWE, BETONOWE i żelazne. Cegły i Płyt) 


szamotowe najtaniej w składzie budowlanym 


gooo000000000000008 DISTLER i Spka, Lwów, Sykstuska 4. 


Techniczny kierownik : 


Ludwik Masłowski. 


— 


(stacya kolei „Iwonicz*). 


p. m. Zakład otoczony 600-morgowym lasem 


elektrycznością. 

Zołzy (serophulosis) we wszystkich po- 
choroby kości i stawów, oho- 

wymagające przyśpieszenia i pobu- 


woda do picia źródlana. Msze Św, co- 


przyjmuje i wszelkichwyjaśnień udziela : Dyrekcya 
« kąpielowegow Iwoniczu. 


m AaznczzcA 


Nowy rozkład jazdy kolejami 


ważny od 1-go maja b. r. 


podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 


Alojzego Hiibnera | Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 


Z drukarni E Winiarza. 


